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TRAGICZNY KONIEC BYŁEGO DYGNI 

TARZA CARSKIEGO. 
(Od własnego korespondenta). 

Nowy .Tork. 9. 4. - W chwil,i. gdy '00-
li1cja przy.byla do mi'eszkania 

rosYiskłesz-o Ilenerała Stackelberlla. 
bvteg-o dowód'cy korpusu g-wardH w Pe
tersburgu. kJt6r,eg-o miano ar'esztować za 
nlepraw.ne używanue tytułów, g-e.neraf u
brany w Peltnv mund:ur g-alowv 

zażył trucizny. i zmarł 
narvchmiast. 

ODEOrt :: ODEON 
ł!!!!R FM2 

- Po raz pierwszy w Łodzi -

HARRY PEEL 
druga i ostatnia seria obrazu p. t. 

li~ano ~.t. "W ~ie[i tyrana" 
początek o godzinie 3-ej po pol. 

- Po raz pierwszy w Łodzi. - ~ 

Dama o północy 
sensacyjny dramat w 10 aktach, 
oddzielna całość w roli głównej 

"OBODY. 
Nad program F A R S A w 2 częś. 

APOLLO-APOLLO 
: 

- Po raz pierwszy w Łodzi. -

Po raz ostatni. 

Pat - Patachon 
jako "Policjanci" 

program 10 aktowy. 

Nad program Harold Lloyd 

Strzelec LUDWIK KACZOROWSKI 
przebył pieszo i bez pieniędzy 160U . 

kilometrów i wrócił 4 b. m. do rodzinnej 
Łodzi , wygrywając zakład w sumie 

47.000 złotych. 

Redaktor lub jego zastę1')ca oraor. " yrekt~T - .",f.1"",n,icłwa przvjmuil\ od J!odz:, 1 d" 3 1)0 południu. 

- MM 

z go ot spa ? • 
Tylko zrównoważenie budżetu może odbudowa', zaufanie 

społeczeństwa do własnei waluty. 
Stale zwraoaliśmy uwagę na konie

croOŚć jaknajszY'bszego 
przYwrócenia zaufania społeczeństwa 

do praworządno'Ś'ci i stalej polityki gO'SiPO 
darczej państwa. 

Dopóki w spo!eczeńs.f wie ibędzi1e p.a
nowa,la nieufność do rządu, jego polityki 
gos.podarczejj i wogóle do wszystkiego, 
dopóty 

nie można liczyć 
n-a szybkie op'anowatlie kryzysu waI.1ito
wego. Bo lylko zaufanj'e morie sktonić 
ugór. 

do ulolrolWama w bankach 
kilImdziesięciu mi.Jjonów dolarów w róż
't1ych w-a1utach,przet<hGwJ wi:!:nydi do
tychczas po biurkach bez korzyści d1a ży 
cia gospodarczelgo, kraju. 

Do tego potrzeba jednak z,aniechani'a 
W~gJędów demallOlgicznych w pQli,tyce 

gOiSPOO3il"Czej 
i ugruntowarlia Jej na stałych i p,ewnych 
podstawach. Społeczeństwo niema 'Pe
,wnoki, czy rozporządzeni'a w dziedzinie 
gosp'Odarcz,ej, wydane prZlez jeden Tząd, 
nie zos-t,aną obalone prze ga'binet nasf,ęp
ny. 

Jeżeli w kraju szerzy się niemt1o'ść, 
to tembardz;ieJ zagramca nie mOlŻe 

darzyć na'S większem zaufaniem. O 'fo 
wfaśnie roz/bijają się nasze starani,a o po 
życzkę zagraniczną. Wskazu'je to, Żle ty1 
ko drogą uniezależnienia polityki gospo
darczej od Wplvwów demagogicznych l 
Ojparcia jej na SItaIych i pew:nych podsta-

wach. 
wolny:c'h od piętna tymczasowości, mo
żna przyczynić g,ię do stworzen:ia atmo
Slfery zaufania, a t'em samem do stalbilizo 
wania stosunków gospodarczych kraju. 
Wtedy dopiero będzi'e można liczyć na 
kredyf zrugraniczny. 

W dniu :wczorajszym 
popyt na waluty był bardzo duży. 

Sfery gospodarcze, obawiając się dalsze 
go spadku złotego, starały się zawczasu 
zaopatrzyć w potrżebne ilości ·walut. Ta 
sama obawa dalszej zwyżki dolara spra
wiała, że podaż była bardzo powściągli
wa. Bank Polski nie jest w stanie pokry
wać powyżej jednej trzeciej normalnego 
zapotrzebowania walut w Warszawie. 
Pakt ten oraz niepewność sytuacji 

wywołały poważną zniżkę złotego. 
Dzisiaj nastąp Lo pewne uspokojenie. 
, Zaznaczyć należy, że Bank Polski ma 
wyłączność nabywania walut z eksportu 
zboża, nierogacizny i jaj, natomiast walu
ty z innych zródeł mogą być sprzedawa
ne w bankach dewizowych. Przecietny 
wpływ walut z eksportu do Banku Pol
skiego 

wynosił ostatnio okolo 50.000.000 zł. 
papierowych miesięcznie. 

Zdarzają się wypadki, że eksporterzy, 
obowiązani do sprzedawania walut w Ban 
ku Polskim, lokują je zagranicą, ale wy
padki te mają charakter sporadyczny. 

Zdaniem powszecbnem 
sytuacja może być opanowana,. 

o ile rząd zrobi wszystko, 
aby zrównoważyć budżet 

• 

.1 przywrócić . zaufanie ogółu do swoich 
poczynań. Należy powiększyć zyski z 
mononolów Pa11stwowych, zwłaszcza mo 

nopolu tytoniowego, który powinien byc 
oddany w ręce fachowe. Dopiero wtedy 
będzie można liczyć napewno, że oszczęd 
noścł prywatne ukażą się na rynku. Pół. 
środkami w kwestiach walutowych nic 
się nie wskóra. 

Półtora miljona złotych dla bezrobotnych w Lublinie. 
Rekiny komunistyczne nie przestają mącit wody. 

(Od własnego korespondenta). na który to cel rząd przeznaczył dla Lu-
Lublin, 9 IV. Na wczorajszej konferen- blina półtora mi1jona zł. Mimo to agita.' 

cji w ratuszu prezydent miasta zawiado- torzy komunistyczni 
mit jIelegack bezro1:Jotnvch.. że magistrat nawołują do rozruchów 

I zatrudni obecnie jeszcze 600 bezro- i do strajków na znak protestu. 
botnych, 

Straszny wypadek zatrucia gazami. 
2 ofiary zmarły, trzecia walczy ze śmiercią. 

Warszawa. 9. 4. - W garbarni Emila letni EdwCłlrd Kowalski. 
Kowalskieg-o, ,przy uJ.. Płockiej, 22-letnia TO Obaj podzielili los rObotnicy. ' 
bO'tn'ica, Stani'stawa, Kalisz, W,ezw.ano straż o,j;!,ni,owao. która Wyd.\)-
zaieta czyszczeniem kanałów z odpadka bvla wszvstkkh troje zatrutvch .~azami. 

mi skóry. Kałiszówna zmada natychmiast, syn 
padła zatruta R'ązami. zaś wtaścLciela j;!arbarni z.mail't w drodze 

Z 'Pomo,cą. po'śp'ieszyhi rohot1nik Wac- do szpitala, 
ław Janicki i syn właściciela garbar,ll.i 20- Roho1tnik walczy ze śmiercia. 

Pocisld Z .. Pocisku·· niezdatne do użytku. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 9 IV. W wyniku rewizji i 
ekspertyzy . w zaktadach amunicyjnych 
"Pocisk" okazało się, że znaczna ilość po
cisków wykończona w tej fabryce jest 

niezdatna do użytku, 

Giełda 

Plopwsza pl'Zedg, W8PSZBWsha. 
Nowy-Jork 
Londyn 
Paryż 
Szwajcarja 

Opuna Dł~zedg. UJ8Pszawsha. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 
międzybankowych 

Tendencja słabsza. 

PioPUJsza PPZedg;ołda gdaóSU3. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

58,50 
57,50 
5,18 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupc'::ały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 8.40. 

Prywatnie dolar w żądaniu 
w płaceniu 
Tendencja utrzymana, Podaż -

9,30 
9,20 

Ustalono przytem, że komisja odbiorcza 
przyjmowała niezdatne do użytku mater 
jaty; wobec czego śledztwo dąży obec
nie w kierunku ustalenia, czy ma się de 
czynienia ze złą wolą, czy też niedbal· 
stwem. 



!tr~1 .. ŁtJDZKJE ECHO WIECZORNE". - anra 9 kwiefnla 1926 rokU. 
" d 

IAMA[~ DA · M~~~~Unlf,~~ [lynfM IltlKAHfJ. 
Nie I wiedziała, dlacze o strzelała. 

I . 
Londyn. 9. 4. - Według don1esi'eń z do Mus soLilni ego, poniewa'ż .. Mus501i:niego P. OIBSON CHORA NA OBLED RELI .. 

Rzymu, I1)aru Oi'bson miała J)rzy sobie Z1l:pe~nle nie ma", GI.JNY. • 
dwIe flaszeczki z trucizna. LoodY1l. 9. 4. - Jak dO!l1osz.a d':l;i,enni .. 

aby w :razi,e nieudania sie 'zamachu 1)ope'l P. OIBSON PLANOWAŁA ZAMACH NA. kl. sDrawc~ynI, zamachu na MUJssod:irullego 
nić samobójstwo. Przed rokiem usUowala PAPIEŻA. pani' Gihso.n. przebywała w 
ona na SY1cyH[ Pruoyt. 9. 4. - •. Petit Pa'rlsoo,n." podaje RzYmie od 8 miesięcy. 

J)Qf)ełnić samobójstwo wywiad 'r; 'Pewna osoba. stale zamieszka.. Po,p.r~ednio była ona w pewnV'IIL aJn~e'l 
la we F.rancłl. krewną pMi Gi'bsoln. Oibwn skdm zakladz.ie dla, um ys,łowo-·c;ł]oryc:h , 

i zos;tala wówcz.as umIeszczona w pew
nym kla'sztorze .lakoQ pacjentk.a. 

Przesłuchiwana przez p.oticje IDO d'oko 
naniu zamachu na MussoLiJnie2'o, oświad
czyla. 

że nie wie. dlaczei/:o strzelała 

już oo.dawna skad Wypuszczono ją jako ul ecZO/ną:. Oho 
zdradzała nienormainy stan umysłowy. rowal.a ona na obtęd reH2'l1nv I' - jak po-

jednak nie do tego sto,pnia. abv f,rzeba ją daie je} si'ostra ~ porawdooooobn'e uroczy, 
bylo umieśai'ć w zakładz.ie. P1rze~ pewien s rości ,tYR"od'rlia wielkanocne;go sPOwodo" 
czas nosUa sie z wa'ly u n~d 
lUyMa WYkouauia zamachu ft8 oanleta. D2:orszeme stanu zdrowtla. 

Hubert Linde i wspólnicy rzed ądem. 
Pierwszy ' dzień rozprawy. 

Z VVarszavvy donoszą: 
Sala I sądu okręgovvego od godz. lO 

rano poczęła się wypełniać publicznością, 
przybyłą na proces Huberta Lindego, Bo
gusława HryniewIcza i Wilhelma Baua. 

Audytorjum stanowiły przeważnie 
sfery bankowe i polityczne. 

Przed stołem prasowym zajął miejsce p. 
Tadeusz Werner, przedstawIciel próku
ratorji generalnej, reprezentującej intere
sy skarbu państvva oraz 9 biegłych ban
kowców i inżynierów z pp Bronisławem 
Stawickim, Rudolfem Sunderlandem i 
Henrykiem $achem mi czele. 

Prokuratorja generalna występuie prze 
ciw oskaTżonym z pow6dztwem cywil .. 
nem o zasądzenie solidarnie od Lindego, 
Baua i Hryniewicza 55.779 dolr. i 19.148 
zł., dalej solidarnie od Baua I Hryniewicza 
sumy 48:507 dolarów i 

INugi punkt oskarżenia brzmi: Cen
halny zarząd dÓlbr Borówno przeds'tawil 
P. K. O. dnia 27 paździ!()rnika 1924 r. ofer 
tę, pod'pisaną prze~ Wilhelma Baua, p,a 
dostawę 1.500 metrów 'kub. drzewa i 1 
mlHona oegie-ł za 90.000 z,łOiych. Ofenę 
tę P. K. O. przyjęła. 90.000 wYPłaciła. ale 
matOOrJ,ał6w zaklJJPlonych nie dO)Stała. Oka 
zało się fl).'1ZV'te.m, że w miei:s,cowoścl Bo". 
rÓWlno wo,g61e 
ż.ych ceg,teł lJllie byt,o, a drzewa nie 

., obrahiaJOo. 
Tl'\reci PUnkt oskar~da: W marcu 

1925 r. Hubert Linde ,wypłacH bratu Ma .. 
rjan0wi 75.000 ztotyeh na ~astaw kon~a 
czeskich ' zakładów Ringhofer Werke, 
który zaŚw.iadtC~t, re Marian Linde jest 
wlaścicle'1em .skof1S'OHdowanej renty ru
muńskiej z ro'ku 1922 ną sumę nomLnaLną 
25 tY'sie'oy funtów ·szterlin.g6w. zdepono-

wanyclI w Oversee Bank w LondYtl11'e. 
Dnia 14 lipca 1925 r., Huberf Li ndle , 

jako prez'es P. K. O. zeJStawil dla londyń 
skiej f.i.rmy JooosoQn M~ttey and Co. list 
gwarao1cyjny na 'Sumę 14 tysięcy fun~ów 
szterlivgów. Kwota ta była pt"ZeIZJD3:C!ZO
na na zakupno matiątku Petryko/zy w po
wielcie glróJocDm. gdzie Marian Limie 
chciał lliał()rlYć slerooiltdee. Dnia 9 paź
dz.iernik'a, batlkier Goldif'eder ot.rzymał z 
[P. K. O. pożyczkę 300.000 złotych, któ
rych n'atychmiast wżyto na wykupienie 
,weksli Marjana LindegQ i powytŻs~ego li 
st'U -gwarancYd'nego. Wykt'yeie tej wła
śnie mantipulaoji 
SJ)OIWod~ało b. lWemJera Orabskieg(t do 

ustmłecia 
Huberta U~o !Z urzędu. 

--::::--

-
Były dyrektor Banku Polskiego 

w Częstochowie 

Zawadzki poddany zosta
nie obserwacji w zakła

dzie dla umy łowo chorych 
_ z Częstochowy donoszą: 

epilog głośnej sprawy o nadużycia w 
często oddziale Banku Polskiego rozegra 
się 

w dniach naJbll!szych. 
Oto b. dyrektor Zawadzki, który z powo .. 
du Ciężkiej choroby nie stawał przed są
dem. otrzymał wezwanie, aby stawi! się 
do Sadu Okręgowego w środę, dn. 7 b.m. 
p godz. 10 rano. 

Przed sądem oskarżony 
nie stawU sIę, 

natomiast występujący w charakterze ob
rońcy mec. Mężnicki zlożył świadectwo 
lekarskie o 

ciężkiej niemocy Zawadzkiego. 
VV obec tego sąd wraz z prok. tederma 

nem, oraz z powołanymi w charakterze 
rzeczoznawców dr. Rożkowskim, dr. Pe
trykatem i dr. Okuszko udał się do mfe..
szkania Zawadzkiego PJ;'zy ulicy Wieluń .. 
skiej, gdzie odbyła się mozolna 

procedura badania chorego. 
Stawiane mu byty pytama oraz zbadany 
zostal przez lekarzy stan Jego poczytal .. 
ności umyslowej. 

Po u.kończenlu badania sąd ud,al sle na , 
naradę, a wobec oświadczenia lekarzy, że I 
nie mogą stwierdzić w dorywcze m bada- I 

niu -stanu zdrowia Zawadzkiego, sąd po
wziął decyzję poddania b. dyrektora Za
wadzkiego 
ścisłej obserwacil w zakładzie dla umy .. 

słowo chorycb. 

wreszcie 1.451.036 zł. od Lindego. \~. ,l' j '... • ~~_, ",..,.' " '. -, '.,..... ,- • '. j ._ '~ ... " ,'" ,.. '. ' ,~ • • ł 

O godz. 11 policja wprowadza na ła .. 
wę oskarionych Baua przysłanego z wię
zienia. \Vespół z nim zajmują miejsca 
Linde i Hryniewicz. Na ławie obrońców 
~1.sjadają adwokaci: Stanisław Szurlej, 
Stefan Peprzyóski, Wacław (irosmann i 
Henryk Ettinger. Przewodniczący sę
dzia Koralewski. 

Prokurator l'(udnicki wYPowjada się 
za doprowadzeniem niektórych \ świad
ków pod przymusem. Na liście nieobec
nych 

figuruje m. in. Marjan Linde, 
osoba około której toczy się cały akt o
skarżenia. $wiadek ten przebywa obec .. 
nie w Bukareszcie. Powołując się na nie
obecność również kilku innych świadków, 
adw. Szurlej 

domaga się odroczenia rozprawy. 
Dowodzi on, iż obrona nie miala możno .. 
ści sprowadzenia wszystkich świadków z 
powodu okresu świątecznego. 

Wniosek o odroczenie rozprawy po
piera następnie w bardzo wymownych 
stowach mecenas Perzyński obrońca 
Baua, zwracając uwagę, że na 39 powo
łanych świadków nie stawiło się 16. a 
więc blisko polowa. 

Po przemówieniu adw. Perzyńskiego, 
obrońca adw. Ettin (star 

Krach sowieckiej gospodarki i pieniądza 
Chcieli mieć zdrowC\... walutę ~ez pracy, oszczę~ności, wie"zy i kapitału. , 

CzerwonIec rosvdskJ s,padł o 33 proc. 
Jeże.lo ch0,d'zi o analotje. która nait,bClJrdzieJ 
uderza w OCZY przy mlmowollIlem porów
naniu spadku wahtlty ItaJSZlea ;, sowiec1de;
to na,Jeha,rakterystycZIIliei'szym S Zio,zegó
łem ies~ niewaltr>1:Iwie o,ko!icz.noś6. te 

sowłecki c!:erworuec przewrócił sle 
na tern samem w 'tym roku. na cum w 
roku ze.szlvm zachwiał s'le nasz złoty: 
mianowicie na fałszywych obliczeniach re 
zultatów dobresro urodzaJu ł na worowa
dzonych stąd fałszywych wnioskach co 
do możliwości eksDOrrowych. 

co SPOWODOWAŁO ZAŁAMANIE 
SIĘ? . 

W oStatn~ich lUlŻ tygodl1li.ach bo,lsz.ęwi
cy próbowali ' r,atować czerwońca o<'t upad 
ku represJamJ wobec lriełdy ł wobec lud
ności. utrzv:mywaH przez 'Państwowe ban 
ki sztucznie jego kms .na' wyższym pozio 
mi,e - na nic s:ię jednak lo wszystko nie 
wa-ło. Ludność 'l'OsY3ska, widzac co sie 
dzieJe ze złotą waluta sowiecka. za,częTa 
oop.ros,t'l.1 skupować 1 

ukrywać 00 miastach dOlarv. 
po wsiach zaś ,po'proslu daw,na dobra car 
ską walutę. sklada,jąca osie ze z.łotvch lO
ruihlówek, którym nom1nalnie rlówua.l saę 
czerwonIec. 

Rów\1o,cześnie ceny lowarów: zaczęły 
mo;::nQ iść w góre. 'p;rzedewsz:vs:t'ldem zaś 
ceny zboża. 

VV ~,eln s,pos6lb rezultaty osbtinJlel refor 
my waftutowej b01szewic}d,ei. Drz.ep.rowa
dzonei na IPO'czą;tlm roku 1924. [wa~t:Ownie 
biora w łeb, Jak1.ei sa ~rzvczvnv tej kala 
strofy? Okazuile się. że są one te same, co 
i na całym śwleci.e. Rdol1'ma' ta. WO-fowa
dza:ją.ca pełnowarlośdowy zltQ~y ,pjeltliądz 
poprosit'u nie miiallł dostalfec1Jny.ch 'pOdslaw 
relłlnvch. . 

Po pierwsze wię.c okaza,lo ~ie. że nie 
moi:na mieć petn~'i zl'0tej IJ)r.zedwoJeunej 
waluty. ieżeU się .nńe ma pelnel "rodukc.~i 
prz.edwo.jennej, to Zl11iłoCZV. nie ora,euj,e się 
tak intensywnie i wydatnie. że ma się mo" 
ż,noQść zasPoQkoj,enia wszvstki,ch swoicb po 
trze b i ie,szc.z.e odlożenia oszczedności. 

Po drug-i'e cała ekonomiczno-finanso
wa l:!'osoodarka odrodz.onvcl1 Sowietów 
nie rozporządza,la dostatecznym dla swe
f o rozmachu • .reformaifoifSkie2'o" materia 

lem łu@k'im-bo~szeW!Vcy bowiem nie ma 
ja dobrVich sił technicznych ani w przemy 
śle. ani w haodlu. ani w firuwsach. 

JEDYNYM RATUNKIEM: POMOC ZNIE 
NA WIDZONEGO KAPITALU. 

Te trZY braki doprowadziły kh do. Kra 
onu. Bolszew~ccy ekoQnomiścI okazabi 'tu du ' 
tą naJiwność. wvni,kają,ca z nieZimtiomoścl 
podstaw kapHalisty,cz:neJ R:ospodarkL ktO 
l'ą Jednocześnie starają sie ł zwalczać i na 
śladować. Myśleli Gni, że pare tat Jakiej ta 
Idei zaledwie Drący i Jeden rok: dobfe1lO u 
rodzaju ookryje już te wszYStkie braki któ 
re wytworzyłY sie przez wolne dwuletnia 
I oięcloletnle rewolucYine burzenie wszysi 
kicl1 warsztatów DfaCy. 

Bolszewicy zaś równocześnie jedną rę 

ką obalać chcą cały europejski kapitalizm, 
drugą zaś rękę wyciągają do niego po po
życzkę, aby uzyskać środki dla odbudo
wanią swojej gospodarki, które chce uży 
wać jako taranu do walenia w mury "mię 
'dzynarodowego kapitału". 

Oczywiście taka 
podWÓjna gra mogła trwać tylko 

czas bardzo krótki i bolszewicy chcl\c po~ 
wstrzymać krach muszą udać sio w poko 
rę i, zrzekłszy się aspiracil mledzynarodo 
wego przewrotu, pOprostu przyjąć wszel
kie warunki, na jakich lm zagraniczny ka 
pitat zechce udzielić niezbędneJ potyczki~ 
a jednocześnie użyczyć fachowych sit 
technicznych do pokierowania jej gospo
darką. 

narodziny powszechnego nauczania na Dalekim Wschodzie, 

Nowy chiński alfabet. 
Stypa pogrzebowa dla 108000 znaków; . 

Od lYS!ięcv lat synowie nieba! ;posługu
ją sh; niernoŻU.wie trudnem i z.a:witem mlS-
mem. . 

składaiącem sie z 10.000 zna'ków. 
a biora,cem ,oocza.tek w praźr6dłacl1 ludz
kiego bytu i zamęczaJąlcem ,pamięć me· 
szcieśIiw~ch uc,zniów. 

Szczeg-ó~ll'ic c:haraldervslvc.znv'm ze 
Sftl:l1owl1slka IPsv,cholo,gj:i rasy i kuHural'
no-hdsto:rycz:ne'g'o j,€st faJd. że · w ci'ąJgcu 
tv:ch c:lzi:esiąlt'k6w stule,oj żaden z $etek mi'
Honów monfm~ski'ch mózgów 
, nie wpadł samorzutnie na myśl 

stwQfz8!Tlia l Hterowe:go alfabetiu, mimo. że 
była to palaJca,. p'otrzeba. 

, Słowo bowiem pi'sane .......... rói-\1ią:ce sie 
od stowa wyoow'iada:nego. jak. P.TZVPJJŚĆ 
my. jakiś ie,zyk nowoż}i:nv od radnv ,...... 
jest tak trudne do \vvkuda. że niejeden 
wvkszt~r'COl1V Chiń'c~yk 

PO 20 latach studiów 
ieszcze wielu znals:ów nie umial ",r~eC2IY
'tać. . 

Aż dopiero zetl~'nięc i e sję z ,.djabłami 
z zachodu" 
poruszyło skamieniałe ehłń!§kłe móz2'i 

i idea alfaibe,tu w nl'ch zabłysła nares.zcie. 

VV ostan'ioh latach powstał silny wąd 
w Chlna,ch, kitórego nalS:t'en1; .. Pisz. jak wy 
mawiasz literami, a pie znakami"! 

Stworzo,no al\fabet z.roiŻOny z 39 Idlter 
i ofiarni paifrjoc'i..,profesorow1e ara,z, studer 
ci pokryli olhrz,ynl(i krai 

istną siecią naukowych lmrsów. 
VV <;l~gu trzeCJh miesięcy pilni UCZl!1'io

wie mogą sobi'e ~TZYlswolć nowy sposób 
pis,alJ1ia. 

Przeszlo 3 mHio,ny analfabetów dzis-ia'j 
czvta, pisze i 
oświata llue5tała w dar,m ostatnich 3 lat 
być przyw'Uejem wyi'8zveh 'klas s]X)'łe
czeństwa. 

Ta żyw~'ofowa przemiana 'bedlz~e miała 
donio:;łe st{utki w pot1iyce. WV'ŻSZV p.o~ 
ziom umw;ł!(')wy 
orzYśo'eszy polltvczne t mUltarllc uŚwla. 

domienle 
miUono\vej masy Da1ekie~(), Wsch-o<łu. 

Ruch ten 11!!S,t og6InY,'liiamol'Zutnv l do
browolny ~ profesor'Owie bowiem j stu
denCi u,niwersvtet6w, kt6rzy n'i,m apelują 
i prowadza kursy. 

Pl'a.cuła bezifllterelOwnie. 
__ . 21 _ _ 
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Dzień w foazi. 

Bieg wiosenny wła~ci
ciela galanterji, 

metą była uciekająca zlo
dziejka~ 

(x) Icek Monszain. właściciel n,lew1eI
ki,eg-o sklepiku z galanteria przy u'l. Alek
sandrowskiei. stał. za ladą bufetu i· iI'OZlk,la 
da,ł 

świeżo nabyty towar. 
ze sprzedaży którego soodziewa.r sie wię~ 
'Szych zysków. 

Choć była wczesna godzina mimo to 
panowat dość duży ruch. Co chwiłe do 
sklepu wchodzili ludzie. 

Pan Jcek zacieral ręce, a kiedy ujrza,I 
elegancko ubraną damę. żą.da.ia'cą skórko 
wych rękawiczek i jedwahny,ch POń~zo
szek. kupiec wprost 

oniemiał z radości. 
UwiJał się raźno, rozkladają.c przed da 

tną co naj,przednie.iszy tawar. Niewajoma 
Ulic iednak nie kupila i wyszta,. 

Mons,zairt z rzadszą nIeco miną skła
dal towar, R'dy wtem uJrzał 
brak trzech par rekawiczek i tuzina DOń

czoch 
Ja,czne.i wartości okoto' 70 z t<otvch. 

Wvskoczy.l przed sklep i zdażył jesz 
cze zauważyć niez.najomą. znikająJca na 
zaJkręci.e ulicy. 

Z po.mo'Ca lud~i Icek ujcvt dopiero nie
z.na i·omą na ul. Stodolnianej. 

. Zlodzi.ejkę. przy któreJ rzeczywiśde 
Zlnaleziono skradzione Monsza:iJnowi rze
CZy, odprowadzono do komisa'l'Iatu. s:rdzie 
okazalo się, że ujętą jest 23-1etnia Agn1esz 
k~ Sedzik. zamIeszkała przy ul. Wrześ
mewskie.f. 

Sę,dziik6wnę 
, " osadz(}OO w ~es%cie 
ao dysj)o'~ycji władz sadowych. 

HUPON 
Kino-Teatr APOLLO 

KONSTANTYNOWSKA Nr. 16 

Upoważnia do nabycia b i l e t u 
ulgowego na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 

Dziś, Pat I PafatboD Jako Polltjontl 

R. M. AYRES. 46) 

[lY ~AMI(IAH1 ... 
POWIESC. 

Rozległ się diwięk dzwonka. 
~ Obiad! - rzekłam. Muszę pójść 

do siebie na górę i przebrać się. 
- Obiad może zaczekać, - wybuch

nął Olaf. - Nie odejdziesz prędzej, zanim 
się z tobą nie rozmówie. - Stanął tyłem 
do drzwi. - Nie należę do tych męż
czyzn. którzy zwykli prosić kobiety o 
względy , - doda.t · chrapliWie. ~ Jeżeli 
mię nic chcesz pocałować, nie b~dziemy 
o tej sprawie więcej mówić. Ale po tern, 
Co było dawniej, nie mogę w to uwie
rzyć ... 

- Jesteś pewnym siebie, - wtrąci
łam ironicznie. 

- Nie o to idzie, - rzekł, - w każ
dym razie, to, co mówię, jest faktem. 
Przed odjazdem, chętnie się dawałaś cało 
Wać; teraz się to zupełnie zmieniło. Pięć 
dni, to przecież nie długi okres czasu. U
Ważam za rzecz niemoiliwą, abyś spotka
ła kogo innego r z miejsca się zakochała ..• 

Zły duch W p.ostaci parobka. 
Zemsta katowanego syna na znienawidzonym 

ojczymie. ' 
(x) WawrzynLec J6Źwiak. bez stałego zwróottv uwaxe dom!O'Wnt"kó'W'. 

miejsca zamieszkania. mają.c zaledwie lat Oiczym ią'l ,oodpatrywać .i 00 d'ruia-ch 
khlika stracił oj,ca. zamożneg-o wieśniaka kilku ująJ WaWlrzka w ,cllJwili. kiooy lfen 
z pod Łę,czycy. wynosH nocą ze stodol:Y1 

Ciętka była dola WaWTzka-iedyn,aJu! zboże. 
00 śmierci ojca. Jóźwi.akowa, l<.asa N'ie'!.tda:ny występ 'DJrzwłlóst chbol{)!a!KO 

na umłz~i meiczyzn. wi w konsekwenc.ti tę:fci,e baW. 
nie czekak,·;; ukoń,czenia czasu iałoby po Cię2!i owe stały się powodem U'Cie'cZ'ld 
'Pi erws1,vm. meż,u, zawarraoowtórni~ Wawrzka z pod strzechy rodzinnej. Wta 
związek m:'lJieński z miesz.kańcem sąsied jemniczooy w nTa. Wacl·aw z:g-odz;il się u-
niej Wlic$~. wielkim ciec razem z nim. namówlt przedtem ied 

piianj~ą i awanturnikiem. n3K Jóźwiaka do po:n,owneg-o o~r;a.<fzenia 
Z oowilą, kiedy steJ gospodarki (}bią~ ojC'Zyma. 

o~tezym, Wa.wrzek. pod6wczas 8-1e.tnie Przed 'tY.R'o:dniem, upatrzywszy od11'o-
chlopię. awansowa·ł wdednią. chwilę. kiedy domownIcy zaj'ęli 

na parobka. się !praoą w polu. 
Za,przęg:niętY p.rzedwcześnńe w ciężkie rozbił Wawrzek kufer 

iarz:mo ch,loP'ak wychudł i zmizemiat. Szy f skradł g:o.fówlkę :.v sum~e około 600 zt.o
kanowany i bity prz'ez matkę i ojczyma"" tych. ni·e'Co pr~edTI'iejszeg-o przwdz.iewku. 
sta,t się skrytym i małomównym. Po dokonanil1 te-Ko umkną,! wraz z pa 

Oj,CZym w między,czasie przyj,aJ parob robkiem. Ojczym. sJJOstrzeg-rszy kradZież, 
ka o bardzo powi:adomH PONCJę. Przeprowadzone do-

podeJrzanei pOwierzchowności. chodzenie ustalHo. iż ślady uciekiJl1li·erów 
Parobek "fe.n, niejakii Wact.aw Stępień, prowad2a do Łodzi. 

zawodoWY' złodziej, karany nieiednokrot Nim Wawrzek i Waoław przybyli do 
nie. z czasem wła:jemn'f!cz.ony przez Wa~ Łodzti. już na nioh Qczekiwala p'ołiicia. 
wrzvńca w s·prawv prywatne domu swe Pa;fobek zwietrzył niebezP'ieczeńsfwo 
g-o chlebodawcy. pO pracy sposobU chlo- i pozostawiają.c Wawrzk()w'i wszystkie 
paka do skra<!zione rzeczy. z wyją.tkiem g-ot6wką, 
zemsty nad znienawidzonym oJczYmem. zbieJrł. 

WaWTzek P0'W'O'fi uczył S!ie okradać 18-ldnj.ero WaWTzyńca J6Źwiaka· are 
dom własny; .. zwęd~ne" PlI'zedmio,fy od s:ztowano i Iprzestano do dYS:POlZYc1i władz 
dawa! zwykle parobkowi. Ten je z kolei sIWowyoh w Łęczycy. zaś za, Stępruem, 
spienię:żał i f!ot6wke trwon~t zbieg,tym z. pieniedzmi, wdrożono en.er,g1 

Svsf.ematY'Cz-ne lcradzidY CZiI1e ooszuh"lwama:. 

Krwawa rozprawa na pięści. .. 
Grubą laską po głowie przeciwnika. 

(x) Bronisław Zawieja i Franciszek 
Pawlak. zamieszkali przy ulicy Cym era 
70, już od dawna czuli do siepie urazę. 

Bronek i Franek nietylko. że się wza
Jemnie 

lqlikaU, . 
lecz nawet wyrządzali sobie wzajemnie 
złośliwe figle, one też stały się . powodem 
walnej rozprawy 

na pięści. 
W dniu wczorajszym Pawlak stojąc 

wieczorem przed brama. zamieszkiwane
go przez się domu, ujrzał powracającego 
Zawieję. Zgrzytnął zębami ze złości i 
kiedy p. Franciszek znalazł się obok nie
go nieznacznie 

podstawił mu nogę. 
Zawieja potknął się 1 runął jak długi na 
ziemię. Wnet się jednak podniósł i pod
biegłszy do Pawlaka uderzył go w głowę 
dość grubą laską. Cios był silny i laska 
pękła na dwoje. P. Bronisław krzyknął 
z bólu i z furją 

natarł na przeciwnika. 

A 

Nie jesteś przecież z natury lekkomyśl
ną .. · 

Zamilkł, patrząc Uli w oczy. 
Przypomniałam sobie Szkota. 
- To szalone domysły! - wybuchnę

łam histerycznie. - pocóż mamy robić 
takie sceny? Wróciłam przecież i nie 
zrywam narzeczeństwa z tobą ... 

Moje słowa uczyniły na nim widoczne 
wrażenie. 

- Nie chcesz mnie więc porzucić? 
Uczulam dotkliwy ból w sercu! o pie

niądze mu zatem chodziło, a nie o mnie. 
Próbowałam się uśmiechnąć. 

- Nauczyłam się cenić pieniądze i 
wszystko. co za nie można otrzymać. Dla 
t(~go nie chcę zrezygnować z majątku, ja
ki mam otrzymać, gdy wyjdę za ciebie 
zamąż. Dzisiaj wybrałam już druchny. 
Mar.ja Some będzie jedną z nich. 

Olaf nie odpOWiedział nic. Twarz je
go była blada, usta zaś zaciśnięte robiły 
wrażettie, jakgdyby na nich nigdy nie go
ścił uśmiech. 
. - Więc mimo wszystko chcesz wyjść 

za mnie, za pieczeniarza, nicponia?
rzekł z goryczą. - Dziękuję ci za to ser
decznie. 

.W stał i poszedł ku drzwiom. 
'- Spodziewam się, że mi . wybaczysz, 

Wywiązała się sroga walka, której pr'6cz 
tęgich razów. towarzyszyły nie dające 
się powt6rzyć epitety. Zbiegli się sąsie
dzi i miast przerwać zapasy, podburzali 
je~zcze walczących. Kres bójce położy
ło dopiero nadejście poliCji. Przeciwni
ków z 

pokrwawionemi "buziamr' 
i podartą odzieżą odprowadzono do komi
sarjatu, skąd po spisaniu odpowiedniego 
protokółu. który przesIano wladzom są
dowym awanturnikom zwrócono wol
ność. 

---:0::---

POdwórzowy śpiewak. 
Litościwa goap dyni. 

x) Już od samego namka ,pani An.lorui
na Wypy,ch, vamie'S,zkala ;przy ulicy Ko
pernika 51 kTlZą.tala s'ię po sbomnie ume
blowanym pokOiku czynią'C porządiki. 

Nagle n!a. pod1wórku domu rozległ się 

A BW H' 
że ci przeszkodziłem w spożyciu obiadu, 
rzekł oficjalnym tonem. 

Na korytarzu spotkaliśmy matkę. Na 
Jej twarzy ukazał się najsłodszy uśmiech, 
na jaki się mogła zdobyć. 

- Pan pozostanie naturalnie u nas na 
obiedzie, panie Lowen? - rzekła. -- Lor
no, poproś pana Lowena, aby pozostał! 

Olaf zaśmiał się dziwnym, nienaturitl
nym śmiechem. 

- Dziękuję pani bardzo, - rzekł. -
ChCiałbym pozostać, ale niestety zosta
lem gdzie indziej zaproszony i obiecałem. 
że przyjdę. Muszę się zatem niestety po
iegnać. 

Byłam juz w połowie schodów. Od
wróciłam się i zawołałam: 

- Dowidzenia! 
Nie odpowiedział zaraz; potem je'd

uym susem znalazł się przy mnie. \V je
go oczach był wyraz, którego nigdy nie 
zapomnę. 

- Jeżeli chcesz ... ~ zaczął. 
Urwał nagk i pOS2edl. 
Nie odpowiedziałam i poszram 'do swe 

go pokoiku. 
Postawjłam na swojem; nie poniżyłam 

się; ale jaką z tego miałam korzyśĆ? 
Przebrałam się szybko i udałam się 

na obiad. 

Miły kawaler. 
Przy kawie i ciastkach ••• 

(x) Krvs'fyna Pł'OmYK, stutaca. korZ}/$ 
'tając z wo'lneg-o wieczoru sDacerowaJa' po 
iŁ zw. de'ptaku. 

Ładny ubiór i. n.ies'Z,pelina OOzda·. 'POmi
mo ZlbHżaj.~c·ej się Vrzydzi,est1ct. nie U'Slily u 
wa..1ti spaoeroW1-CZiÓW; Jeden z IIlkh. ubra 
nv wedhLx o,statniej mody 

oomknął za panną Krystyna. 
.ona. to s.oostrzezla i zachecająreml 

spo,trzen'i.a:mi dodawaia, odrwagi ado'rato
rowL Po ohwili j·uż ma;omość zawarm'. 

Plomykówna, oczarowana IPI"zysromym 
nie'znaiomvm poz.wolifa się z.aprosić na 

ciastka do JJOdrzedneJ kawiarenk:L 
g-dzie 'też zabav.nj'!a do'ść ~ 

Adorator umiejętnie D1"Owad,zi'l rozmo
we. 1XJbudzaj~c p'!omyk6wn·ę do sZlczere
g-o śmi'e'ohu i re mnie1 zręcroie rolował na 

torebkę panny służącei. 
w lCbórej dostrzeg-l, kiedy panna' Krys'fyna 
wYimowa.ta chus,teczkę do nosa,. 

sporo banknotów. 
Ki1e'dv wreszd,e sakijewka ~nmrnęta pod 

ie$!o paltem, niez.najomv prze'ProsH ~ąI i: wy 
s,zedt niby to w celu roPM ,patJlierosów. 

Ptomy~6wna. znudzona dłulR'iem czeka 
niem oostanowi,ta sama: 

uiścić rachunek. 
Jakie było iednak 2xi'z,iwioo.ite słlużąceJ. 

kiedy skonstatowała b:rak torel>ki. zaWie 
raia.cei prócz dowodów osobistV'Ch, około 

50 złotych 2Otówkł. 
I fak pa'nna Krystvna na poc~e:t -rachun 

ku za kawę cias,tka musiaTa Zóstawić 
pierścionek. 

H 

płac.zliwy śp.iew żebraka.. 
Pani WYPY'Chowa zdjęta. k'ltoścl·ą na w,i
dok wyooud'tegó i okry.tego łachmanami 
żebraka iWezwała ,go do nn'1eS'z:katM. t 

~ilł:a tmZY stole. . . 
Podczas posilanIa się, Źlebrak o:powia 

dal pani An!to(1iJtllie mg.icme dzielje swo.
jego żyeia. 

Wzr.u'SlZona opowiadani.em Wypydto- , 
wa wy1Szta do przyleglego 'Pakoiiku po 
Slkromny datel\:. Tej dhw.ili właśnie o'cze 
ktv.ral biedak i ściągnąwszy i\I1lisz.ą'CY nad 
stołem 

' złOlty zegarek 
1'>O'zos'tatośiĆ po mężu WypychoweJ, ,ulo
tnft się cichaczem. 

Gdy 'P. Antonina wr6ci'ta ninsą<: dla 
żehraka .p6lztotówikę, ze zdtziwi'eniem 
stWlierdtHa nieobecność jego L .. zegarka., 
!przeds.tawi.ając.e:go warfuść, 150 ~totvclt. 
DomYIŚliła się prawdy. 

Co żywo :pomknęła 'VI pogoń m zło. 
G.ziejem, !po którym ~dnak me pozostaro 
śladu. Gonić n'i'e było ~UlŻ kogo, wobec 
czego ,p'ani Wypychowa 'Udała się dQ !pO
'bliSkiego komisarja'tu i zame}ldQwala o 
ikra dtzd&ży. 

Po prwprow1adzel1iu aodlodzenla, wła 
dze be'z:plClczeńrs:fwa zaJęły się 

odsz:ukaJtllem złOld:zieja, 
op emjącego .pod plaszczYlkiem Ipodwó· 
rzo,wego śpie'wa1ka. 

T:' . 

*4 -
- Olaf byłby pozostał. gdybyś go by

la o to poprosiła, - rzekla matka z zadą
saną miną. - Widziałam to po nim. Nie 
byłaś dlafl zbyt uprzejma. moja Lorno. 

- W każdym razie wystarczająco u" 
przejmą, - odrzekłam kr6tko. 

Spojrzała na mnie zdziwiona. 
- Stałaś się pewną siebie, - rzekła. 

- Już nie jesteś tą zakłopotaną dziew-
czyną wiejską, jaką byłaś jeszcze przed 
dwoma miesiącami. 

- Nie, - odparłam. - Cieszę się, że 
udało mi się pokonać śmieszną czulostl;co< 
wość. 

W rzeczywistości sprawz. przedsta
wiała się inaczej; nauczyłam się lepiej. u
krywać, co się działo we mnie, chociaż 
często serce wiło mi się z bólu. 

- Marja Some będzie druchną. - rze 
kłam, - dzisiaj też napiszę do Lucyny, 
Prosiłam Marję, aby wybrala suknie ... 

- Już niewiele czasu do ślubu,
szepnęła matka. 

- Trzy tygodnie! - rzeklam. - Jesz 
cze dużo się może stać do tej chwili. 

Nic się jednak nie stało; dni mijały m~ 
notannie, bez niespodziewanych wypad~ 
ków. 

(d. c. n.). 
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W labiryncie iycia ' ł6dzkiego. _ .... " --".,-

Przez monokl hrabiego de Varigny. 
~azimierz Junosza-St~powski o sobie i o publiczności łódzkiej. 

Łódź kolebką talentów scenicznych. 

Tak jakoś dziwnie złożyło się, że nasz 
~zary, trzeźwy. wszelakim muzom naogół 
mało przychylny Kominogród służył wie
lu największym filarom sceny polskiej ja
ko pierwszy etap ich karjery teatralnej. 
Cały szereg najwybitniejszych przedsta
wicieli aktorstwa polsldego stawiał 
pierwsze kroki na łódzkich deskach sce
nicznych. 

Nie każdemu wiadomo, że do rzędu 
tych właśnie filarów zaliczyć trzeba i zna 
komitego artystę Kazimierza Junoszę
Stępowskiego, dającego się już od kilku 
tygodni poznać publiczności łódzkiej sze
regiem mistrzowskich kreacyj. 

PIERWSZE KROKI ŚWIETNEGO AR
TYSTY. 

- Właściwie - opowiada p. Stępo w
ski, przyjmując nas z miłym uśmiechem 
w swej garderobie za kulisami teatru, w 
antrakcie "Orła czy reszki" - właściwie 
Łódź była - prawie pierwszym etapem 
mojej karjery scenicznej. Dosłownie 

pierwszym był Poznań, skąd po krótkim 
czasie dostałem się do Łodzi. Tu, za dy
rekcji ś. p. H. Grubińskiego, w roku 1901, 
we "wspaniałym" jak na owe czasy "Te
atrze Wielkim" przy ul. Konstantynow
sklei, stawiałem pierwsze ł<roki ... 

Była to epol,a, ldedy w teatrze pano
';rali niepodzielnie Przybyszewski, Ibsen, 
ł"')trindberg... Na ten właśnie okres wy
d)adły moie pierwsze górne wzloty, a są 
one dla mnie we wspomnieniach ściśle 

, zwłą"ŻanezŁodzią ... 
- Oczywiście - są to wspomnienia 

jednostronne, uśmiecha się znakomity ar
tysta. Bowiem publiczność łódzka nieko 
niecznie pamięta mnie z tego okresu. 

.. Terminowałem" dopiero... Wkrótce 
potem porzucil'em nawet teatr zupełnie, i 
to na czas dłuższy, bo na cale 8 lat. Do
piero w roku 1909 powróciłem znów do 
świata kulis i kinkietów ... 

ŁÓDZKA PUBLICZNOŚC. 
- W Łodzi gościłem - jak panu nieza 

wodnie wiadomo - i pozatem niejedno
krotnie. A przyznać muszę - że dla wa
szego miasta czuję nietylko pewien cie~ 

pły sentyment jako dla miasta, którego 
teatr był dla mnie prawie pierwszą plat
formą mojej obecnej egzystencji teatral
nej, ale i wielki szacunek. Szacunek ten 
dotyczy łódzkiej publiczności teatralnej. 

Łódzka publiczność jest - jako ogó
łem wzięta całość - jedna z naiinteligent 
niejszych. Występując na łódzkiej scenie 
mam zawsze to dla aktora tak wielce zna 
czące poczucie żywego, bezpośredniego 
kontaktu ' z widownią., Łodzianie mają 
swój indywidualny probierz i umieją oce
niać. 

Stanowczo - w Łodzi aktor nie ma 
do czynienia z bezkrytyczną prowincjo
nalną publicznością. Jakże tu mówić o -
prowincji, kiedy taki znaczny stosunko
wo odsetek łodzian bywa często w te
atrach wielkich metropolij europejskich, 
zna dobrze wielki świat teatralny zagra-

. nicy,ma więc wyrobiony gust, no i -
siłą q:eczy - skorość do krytycznych po 
równań ... 

- Ze wszystkiego tego - wtrącamy 

- wynika, że czuje się pan w Łodzi do-
brze i chętnie u nas gości -? 

-~ Bardzo chętnie, i to - jak pan wi
dz;i - z wielu względów, do których do
dałbym jeszcze i ten, że mam wśród ło
dzian wielu serdecznych przyjaciół i do-
1)rych ~najomych, którzy przyczyniają się 

do tego, że pobyt mój w Łodzi jest dla 
mnie prawdziwą przyjemnością ... 

Pozostaję tu jeszcze do 24-go }{wiet
nia, poczem udaję się na caly miesiąc do 
Lwowa. Łódź żegnam do przyszłego se
zonu zimowego - z wielką chęcią przy
będę tu znów w roku przyszłym ... 

SZKODA TYLKO ... 
- Szkoda tylko, że nie do... nowego, 

okazałego, naprawdę godnego Łodzi gma 

chu teatralnego, Jaki powlnłenby u was 
powstać, kończy z uśmiechem znakomity 
artysta, rozglądając się nieco sceptycznie 
po zdezelowanych ścianach swego pokoi
ku - przez monokle "hrabiego de Va
rigny ..... 

Żegnamy go, by po chwili ujrzeć go 
znów w znakomitej tej kreacji 'w końco- ' 

, wych dwóch aktach, jakby speCjalnie na 
popis dla niego napisanej komedii... 

(faun). es. HA MW'f'H 

Dzieci Ł.odzi. 

_ 1 

..., - , 
~ 

Przyjezdny: Antek, gdzie w Łodzi mieści Się Bank PolskI? 
Antek: - A skąd pan wie, że mi akurat Antek na imię? 
Przyjezdny: - Skąd?.. Zgadłem poprostu! 
Ante',: - Zgadł pan? To niech pan w takim razie zgadnie też 

gdzie jest Bank Polski. 

M+l 'tri eMttt-.. \MAM4M ..... ' .. 'ww nI" -
ZbÓjecki napad 

za uszanowanie cudzej własności. 
Ignacy Opala pira,cule w ·ooarakterze 

woźnicy u jednego z obyWateli miejsco
wYch. W dniu one,gdaiszym przy święcj,e 

chI,eoodawca 'POzwolH mu 
skorzYstać z DOwozU. 

by z rodziną swą poiechał na spacer. 
W drodze s,p,(ftkał Opa,la :paru znajo

mwh. kt6rzv pwsilli go. by pozwom im 
się trochę przej.edlać pięknym ,po'wozem. 
Opala odmówił. wyjlaśniaiac. że oowóz 
nie jest jego własnością;. ni,e ma przeto ma 
wa ,nim dYSooo:nować. 

Tegoż same,tw. dnia o god.zini,e 11 wIe 
czorem zosta'ł Opala we wlasnem swem 
mieszkaniu 

na Dadni et Y przez tychże samych osobni
ków. 

którym odm6wił pr~eJaŻdżki. Miedzy in 
nem1 otrzymał 

Jdeboka ranę cieta JdOWY. 
tak. że zalawszy się krwią. upadł ni,epnv 
tomnv na ziemię. 

W stanie bardZ'o ciężlcim odwi'eziono 
Opalę dorożką na stację POgoto\\o'ia' Ratun 
k,oweg-o. gdzIe .opatrunek trwał 1J'Izesz10 
godzinę. 

Odszukaniem nikczemnych drabów za 
ial się.x k'Omi'sar.ioaf P. P. 

Kata~trofa ~amo[~o~owa na ~mi! Inr!~ ---Kalin. 
Samochód pasaterski wjeżdża na wóz naładowany 

belkami. -- Dwie ofiary. ' 
Onegdaj okola godzi1nv 17-ei na szosie 

TUlrek-Kalisz w od-ledości 4 klm. od Tur 
ku ~naiechcvł samochód pasażerskoi . .Auto
komuntka,ci.a". wt.asność Sopóliki Skasa i 
Żarpecki z Kalisza. na wóz de.żarowv na 
ładowany belkami. . 

Wskutek silnego uderzenia samoohodu 
Q drzewo. p,rawy bok samochodu został 
Q.oszczętni,e strzaskany. a iadaca tymże sa 
1nO'chodem 14-letnia p, Irena, Wiśniewska, 
córtka Władysława z Ko,ta zlamafa 

Drawa noge J]()wvżej lros,tki. 
Równi,eż jadący tymże samochodem 

tuteJszy wlaśdciel a,pfeki 'P. Edward Jork 
doznał lelvki.ego uszkodzenia cjala z oo,wo 
du z,g-niecenia no,goL 

Jak dochodzenie wvkazaolo winę pono 
si szofer wspomnianego sa'mochod:Ul Wac
fa w Zaleski. z powodunieostrożnej jazdy. 
Wspomniany szofer wraz z dochodzeniem 
zostal przekazany do dvs,pozycji miejsco 
wego Sędzievo Śledczego. 

---'!!:.--
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Wesoła rozrywka. 
,W'sku'tek wdny;cb waJ'UlIllk:6w tycia do 

'by obecnej 'Pan Karoł 'UlIiega,ł ooraz więk
sZlemu zde:nerwowa,niu. aż wr,eszcie. moć 
no za,niepokoionv o swoje Z'd'mw:ie, udał 
się o ;poradę do lekarza. 

Ten PlO g-runtownem z.badaniU! rt>acienfa 
i por,ze,pi.san,j'u o>dpowiednicill IlekaTstw, za 
lecU sz.ukanie ro'zrywek!. JrltÓJebv mOdy 
slderować mvś-li na inne lwY' L roz:woli~ 
zapomnieć o froskach. 

Próbowa,ł więc dancmgo,ów. teatru. to 
Jednak nie 'prz,yniosto tadlnej ułsrr. a nawet 
przeciwnie. P'Ogo'rsz'Y'ło stan z.drowia. bo 
:po każdej takLej, zabawie cruf jesZicze 
Większe zdenerwowanie. 

Z k,tooot6w 's:woich zwie'rzv,l się P:Tzed 
przyj.acielem. Móry zwyJ{,l>e na wszystko 
umi:al znaleŹĆ radę. 

T en DO .namyśLe zaoIDi!njowat: 
~> Wiem, ,czeg-o Ci POtrz.eba. Nie ha

laśliwd~. ~warnej zabawy. tylko wesołej 
rozrywki. kt6raiby IpOwstawita: PO sO'bi'e 
dohry nastrÓj ,i UJS'DOso'btla> do snu sookOoj
ue,gQ. 

- Wtaśnf.e. 
- To musisz, mój dro.g-L, drodzrić tyLko 

na odczyty. 
, - Co takiego? Na odcZYff:vi?! A1eż tam 
znów się z,an:udzę śmiel'ffietn1e! 

- Przedwnie. Zresztą) siJ)I!'awdź. a przy 
masz mi rację. 

Pan Kar.ol zaczął cod,zIeń uczęszczać 

na odczyty. a po tygodn·iu zwierzał się 
przed przviadelem: 

- Mia,teś s,tuszno,ść! Czuję się IPII'ze
wybornie. Zwykle na sald mato osób. jak 
na herbatce fami,lli'inej, a 'Pre:1ego.ent z zapa 
rem przemawl'a do pustych ścian. że istot 
nie nawet szczerze uśmiać sl'e można. 

-A widzisz! 
- Mam różn.orodne fematy. ciszę. s1)O 

kój, na wet' z,d!rz.emna'ć się mogę. 
- Z góry umze.dzalem. re nie będzięsz 

żałował. bo takie odczyty dziala,ia kojąoco 
i daią wIa,śnie ten weso,l'V nast·rot, 

Odznaczeni policianci. 
Za wykrycie głośnej szajki 

Bębnowskich. 

Z 'Radomska donoszą: 
PoHcja radomska ,pod komendą 

pana komisarza LangeJrQ. zaróWltlo 
wśród s'Połeczeństwa w mieście i I>Owie
cie, jak i u władz 'zwierzdmich cieszy się 
zaulfat1iem i uznaniem. WY'kryciegtośnej 
szajki Bębnowski'ch - jej jest zastuJr>ą, a 
głównie starszych przodoWiI1ików: Wale. 
rjana Ząbka i Feliksa :RutkOlWskiego, któ
rych nieSlprudzon,ą energję .i ndeustraszo
n,ą .odwagę ilodniósl w swem 1>rzemóWli,t;. 
niu Dprokurator DI.oUhy 'Pod'czas sądu do
raźonego w Radomsku. 

Obaj dzi,e1nip'rzodown!cy ,policji podia 
ni zostali d'O 'Odznaczenia, a niri.sli funkcj~
narjwsze poHcH do nagrody pieniężnej. 
P. Rutkowski mianowany zostal komen
dantem szkoły dla posferunkoWY1Ch W 

KaHszu. 

Czytajcie 

"Kurjer Łódzki" 
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Nowy ,,!(ról" Francji Jan III, 

na'stępca :Filia VIII. 
Królowie, którzy nie są królami. --- Wolna o kolor' sztandarów. 

Le Roi est mOli ;- Vive Je R.oi! 
(Król tmlarł! - Niech żyje król1). 

Temi stowy wysoki dostojnik wtadzy 
sądowej zwiastował zawsze dworowi i 
poddanym , 

wiadomość o śmierci monarchy 
francuskie'go i o wstąpieniu na tron jego 
; ~stepcy. Allbowiem już w wieku XVI, 
l\;edy. we. Francji usf,ahło się prawo tro
nu dzwdzlcznego, ó\vcz.eśJ1i legiści posta
wdli t,ezę, 

. że "król Pran.cji nie umiera". 
WięC o~rzyk powY'ższy ni,e był dOWD
dem s'l1:'·zakzości. ale urnczystem prokla-
1!10.wa~llem,. że śmierć kró1a nie jesf 
smlercI~ ~n~ dyn1astji, ani monarchji. 

yv UJ.~~:Jele, 28 marca jak swego cza
Sl1 aOI]'Oslhsmy, w swej willi w Palermo 
na SycYlji, zmarł ksiąrlę Orleański. gło~ 
wa Domu Burbonów Orleańskich które-
gO monarchiści francuscy , 

. nazyWali Filipem 'VIII-mym 
,.spad!kobi~rcą <;zf.erdzies tu krÓló~. k't6-
rzy w tysiąc lat z.budowali Francj-ę". 

,.,Action Fran<;:ai:5le", org-an monarchi
sit~w, wyszedt naZlaj,utrz w czarnej ob
wodce, ~ na ~Z1~le s:trony i przez c'atą jej 
s ze,r0kosć. wl'dmal o~v 'Okrzytk tradycyjny 
pooany ,przez nas w tytul'e. 

_ Ustawa z 22 czerwca 1886 roku wbra 
ni·a glowom rodzin, które 'Panowatv we 
Prancji oraz ich bezpośrednim potorokom, 
~ _. ~ze?ywa~ na terytorium republLki 
'l Je] oosladłosci. 

Wobec ,'f.ego mlody Filip d"Orleans. li
czący wówczas 17 lat, musiał zamie
s:vkać w An'g'lji. 

Jednccześnie ks. W:kror Naooleon, li
czący .Jalt 24, glowa rod:zinv Bona;parte 
(linla. s'tarsza) osiedHf się w - Belg-ji. 

.,Orleaniści" i .. booapatftyści" 
sT,ano,wili wówczas dwa główne obozy 
monarchislyczne. 

Dziś .. bonapartystów" praktycroie nie 
ma. - Nienawiść starych rodzin arysto
kratycznych do 1!10\Voutytutowanvch 
orz,ez Napoleona I i III s.lę zatarf~. Sam 
ks. Wikt'Or Napol'eon nigdy 
pOważnej agitacjj bOna'1lartys,tYCzoej n~e 

- prO\Wadził. 
Ina,czeJ było z orleanistami'. 
, Nazajutrz po obaleniu Napoleona III 

f prokl'amowani'u repUibliki (1870) 
rnia,Jiśoi-legi:tymIśol byli p0d0ielent 

J~egnymi:śd nazywali sJę dlatego, aby 
po dkre'ś1ić, ze sw61 :program nawiązują 
do prawowitej dynas'tji Burbonów, że 
d zielo M/ielkiej Rewolucji oraz dwu 
,awanifurnik6w' !bon1apar'tystycznych uwa 
żaią za rhl!ęlegalne. \TV roku 1873. wobec 
skladu Zgromadzenia Ustawodawczeg'O, 

szanse rest'auracii były bardzo duże. 
ROtl,aliści -sami je zmarnowali dlatego, że 

mieli dwu kaJnldyd'atów. 
'Chodzi'to D spad1kobierców linii star

szej i Linji młodszej, .przyczem kandydat 
pierwszej -

(H.rabla de Chambo.td) 
byt bardzo kons·erwatywny, a kandydat 
drugiej 

;4; łk 5." WiS 

W. TENISOW. 

Infla[ja a wJuł~a łi~tu. 
Napisałem list do mojego zagraniczne 

~o przyjaoie1a - esperantysty. Ust za
wi,eral m'Oją folografję, tysiące podzięko
wań za poprzedni lisI przyjaciela i pięk
ne znaczki p'Ocztowe, które mi przyslat. 
Wzamia(J, załączyłem sto pięćdziesiąt 

znaczków pocztowych z mego kraju, 
przyrzekłem oddać rozmaite ust'ugi i za
kończyłem lis't tysiącem grzeczności i po 
zdrowi·eń. 

Pojmujecie chyba patisfwo, że lak ob
fita zawar'tość Mstu wpłynęła na jego ob
jętość . f'O leż gdy przybyłem na pocztę, 

zwrócilem się do panny. przyjmującej li
sty pole,cone, z następu.iąC'l pro śbą: 

- Proszę zważyć len list, bym mógł 
go nale-życie ofrankować. 

(Hrabia de Parls) 
bardzIej H'beralny. R'Ozsv:zepienie łych 
dwu l'i:nU 

saęga panowania Ludw1'k<; XTfI. 
który mial dwu synów. LUaWlK.a XIV i 
filipa, księcia Orleanu. 

Ludwik XVI mial dw.u bracl': Ludwika 
i Karola. Kiedy po Waterloo 
$I)1"zymier!zeni ułatwUi restaurację Bur-

bomów, 
ws'fąpi·! na itron starszy brat ściętego kró 
ła, jako Ludwik XVIII. Byt już stary i w 
r. 1824 umarł bezpotomnie. 

Na twn jego wstąpit wówcz-as je:go 
mlodszy brat Karol ·X. Tego 'Przecież 
obali'ta w roku 1830 rewolucja "liipcowa". 

'-

Na fren wsląpif Ludw.ik filip, PDtomek 
w prostej linii Filipa Orleańskiego, 

syn LudwIka XIII, syn Filipa "Bgalite", 
który w czasie rewol'ucji .afiszowaI swo
ją l ojalność wohec nowego porządku rze
czy. 

I Ludwika-Filip,a przecież obaliła re
woI.ucja 1848 roku. Abdykowa,t on wów
czas na mecz 

swego wnu,ka. hra.hiego de Paris. 
Kiedy w r. 1873 zaczęto mówić z powro
tem o pes.taumcji, wnuk Karola X, hrabl,a 
de Chambord, też s\taoąt w obronie 
swych praw, twi,erdząc, ' że , na tronie 
fr:ancji nie może zasiąść wnuk "rewolu
cjonisty" (jakim mial 'być Ludwik-filip). 

Hf* se.,. *tW'Hł±"h!Mteett W?&Hf&Et HWIłMłBW'P'l 

Przypadkowe spotkani~. 

SŁały klient: Kiedy kupowałem ten zegarek powiedział pan, te 
mi start;zy na całe życie. 

Zegarmistrz: Tak, ale wtedy szanowny pąn tak źle wygl ądał. 

tio~lina ~on makiem iw. frao[inka' ll~niu. 
Wc.w,rajszy uduch<Jwi<Jny odczyt lPo-ety 

Józefa Wi'tlinao byt 'Od ,początku do końca 
ooI-ct.em CZici i, uwielhienia dla: św. Franci
szka z Assyżu, le,go ap'Ostota Dokory, ubó 
stwa i cZYlStośCi w XIII wieku i dz.iś aktu
alnego symbolu d'Ofychcza-s niezrealizowa 
nY'ch na :tlemi ideałów wiary Chrystuso
wej. 

W treścjlwy:ch a pod'lliosfych sl-owa.ch 
,prelegent ujął oharakterystY'czne rysy t,ej 
świetlaone1! 'J)Oslaci. p1rzed k~óra każd'y gtę 
hoki UJll1vsl i gorą,ce se:rce bez wzzlędu na 
_przekonania, komie chyl:i cz-oJo. 

P.6ki -idea: ChrystusDwa - wyrazit się 
ooetycznie prelegent - nie 'Odn1io&!a zwy 

!Panna zważyła lislt i odpowiedziała: 
- Waga wynosi dziw:iętnaśoie idzie 

więć dziesiątyoh grama; proszę nalepić 

znaczków na pięć-cIziesi,ąt ,tysięcy rubli za 
ciężar I,istu i na sto tysi'ę'cy rubli za po
J.e,cenie. 

- Dziękuję - od'Powiedziałem ' i uda 
tern się do innej panny, sprzedają.ce,j zna
czki pocztowe. 

- Proszę o znaczki pocztowe za stu 
pkćd'zieŚJą'f tys,ięcy rub1i. 

Ofrzymaf.em trzy arkusze znaczków 
p'O j.ednym ;tysią.cu. 

Jeden arkusz nalepiłem na grzbiet ko 
pedy, poczem naf.epi.one znaczki ujeko
Towarem jakby wstąż,kami drugim itrze
cim arkuszem. 

Na srę.plli e pl'ldzhviatef!1 moją pr.l cę! 
Był tD pr-zc'cież pra\'.'cziwy skarb dla me 
RO p r:n' it<e i c!a, 1;J -~,;-y - podobn ie, jak 
ja - ')<)ZJllacnł st,; '~ ~!~ą pasją zbierania 
z;1~caów poczt<Jwych. 

dęstwa na zie.mL ser,ce św. Franciszkal z 
Assvżu ni'e spoczywa w jego wSD_anialym 
a zimnym g;rooowcu, ale z dalekj,ch słone 
,cznych sf.er promieniuie ku nam. ma:lucz
kim, słabym, zmah:iriali-zowanvm ludziom 
doby pow'O'i,enneJ, ktÓ'rzv nje,zda,mie wzn'O 
simy :się ku niemu. by s'i'ęchoć uiec<J OlPa 
lić od jego J)ł>omi en n eg-o żaru. 

Odczytaniem słynnego .. Kantvku St.o
neconeg-o" p. Józef W-itli:n zakończYł pięk 
ny o'd.czyt. budzą:c w sIUicha,cza'ch tęskno
tę za zreahzował!1Ji 'cm ideichrz,eśdańskiej 
ne ziemi wed hlg- świ etlanego wzoru św. 
franciszka z Assyżu. 

~ Oto list, proszę uprzejmie o skon
fro'low,wie, czy do.brze ofral1kowany -
lwrócHem się do pierwsz'ej panny. 

Ta. nie zwrac.ając najmni,ejszej uwagi 
na piękne wstęgi znaczków,. pOło'żyta mój 
l:st na wadze. 

- Trzydzieśc.i trzy i cztery dzies: ą te 
grama, - proszę -dodać Jesz.cze za ciężar 
pięćdziesi.ąt tysięcy rubli. 

- Proszę jeszcze o z.naczki za 'Pięć

'cziesiąt tysięqr rubli - zwróciłem się 
do p.anny sprzedając ej znaczki, poczem 
otrzymałem -cztery arkusze znaczków po 
uwieśc i e pięćdz:ies.iąt ru'bii, bo droższe już 
wyszły. 

- Hm , hm, - myślałem - -a lo ci 
zrobię pra wdzil .. vą frajdę memu przyja
clelowi! Nalepiłem i te z.naczki na ko
percie, przyczem ·po\Vtięk'szylem zn 2.czn:le 
wstąi"kę ze znaczków, zdobiącą mój list. 

Ale niem a róży bez cierni ... 
- Pięćdziesiąt jeden i osiem dziesia-

Zwolennicy o'bu kandydat6w zdecydowa 
li się wreszcie na Chambord'.a, ale z,Jawi· 
ta się nowa .trudność. Hrabia d~ Paris 
zgodzi! się 
iuż na szt~nda,r trójlw,lorowy r n:yszłej 

mOl1,1>.rcbli. natomił!(>lł 

hrabia de Cambord obstawtl t przy 
białym sztandarze Burbonów. 

- Jeśli WOjsko ujrzy biały sztandar -
rzekł marszałek Mahon, prezydent repu· 
bliki -

to karabiny same wystrzelą .•• 
Cambord zgodził się wreszcie na 

sztandar trójkolorowy, ale tymczasem re
publika się skonsolidowała. 

Sposobność restauracji miuę[a. 
W roku 1883 hrabia de Cambord umarl. 
bezdzietnie. Rozwiązało to spór pomię
dzy dwoma linjami. "Tron" przeszedł do 
linji młodszej, a mianowicie 

do Filipa Orleańskiego, syna brabiego 
de Paris. 

Przybrał on imię filipa VIII. 
* * • 

"Król" Filip VIII był człowiekiem in
teligentnym, odważnym i fizycznie pięk
nym. W cztery lata po wydaniu ustawy 
z roku 1886 powrócił do Paryża, żądając 
przyjęcia go do armji francuskiej, gdzie 
chce, jak każdy inny obywatel francuski. 
spełnić swój obowiązek. Aresztowano 
go, skazano na rok więzienia i 

amnestionowano po 4 miesiącach. 
Od tego czasu stale przebywał zagranicą. 

Filip VIII zmarł bezpotomnie. 
"Tron" przechodzi teraz w pOSiadanie 
księcia de Ouise. który będzie "panował" 
jako Jan III. Ouise jest stryjecznym 
kuzynem zmarłego Filipa. 

& &SM3-

Mordercy odpowiadają za 
swe zbrodnie z przed 

dwudziestu laty. 
Ciekawy proces VI Jekaieryno" 

sławiu. 

Pogranicze sowieckie. 
W J ekaterynosławiu odbyła się gloś

na sprawa sądowa. Przedmiotem roz· 
praw byt 
mord polityczny dokonany przed 20 laty, 
Jeszcze w okresie drugiej "Dumy Pań
stwowej" ogólne oburzenie wśród ludno
ści miejscowej wywołało skrytobójcze 
zamordowanie w JekaterynoSlawiu 
przywódcy .. Grupy pracy" w .. Dumie" 

,fosyjs.~iej Posła dr. Karawajewa. Zastrze
lono go w -mieszkaniu w czasie ordynaCji 
lekarskiej. (Karawajew był lekarzem z za 
wodu). Już wtedy, t. j. w roku 1907 wia· 
domo było, że zamordowali Karawajewa 
najmici czarnosiecińskiego "Sojuszu naro
du ruskiego", lecz rząd carski 
zatuszował całą sprawę i nie dopuścił do 

ukarania morderców. 
- Obecnie - po 20 latach - na lawie 

oskarżonych zasiadło 4 byłych członków 
oraz sekretarz filji "Sojuszu narodu ru

,skiego" w Jekaterynoslawiu pod oskarże
niem zamordowania Karawajewa. Naj
wyższy sąd Ukrainy sowo skaza! dwóc!J 
podsądnych - Szaldego i Szczekaneńkę 

na karę śmierci przez rozstrzelanie 
(bez zastosowania amnestji), podsądnego 
Szelestawa na 10 lat więzienia. Ostatnie 
mu wobec podeszłego wieku wymierzoną 
karę zmniejszono do roku więzienia. 

---:0:--

lych grama - sf.w<ierdzila panna przy 
wadze - brakuje }eszcze zl1acz1k6w za 
pięćdziesiąt -tysięcy. 

Kupif.em dalsze 4 arkusze znaczków 
i nalepiłem je na list, który jll!Ż mi się tak 
tJi'e podo'baf. Ciężar lishl wzrósl znow u 
o os,iemnaście gramów i takcho dziłe11l 

ciągle od panny do panny: jedna nakaz~,/ 

wara mi nalepiać nowe ilości znaczków, 
druga davl.ała mi za każdym ra zem ]l') 
cztery arkusze obrzydfy;ch już dla mn-:c 
znaczlk6w po dw ieśCie pięćdzieS i ąt rubL, 

K,ledy nalepi.fem znaczki po raz d z~c , 

siąty, list mój nabraf takiej obję t OŚC i. ż e 

ledwo mog lem go wsunąć przez okienko. 

- Pański list waży sto siedmdziesi1-l.t 
s iedem i 'trzy dzies,iąbe grama - zawyro
kowała panna przy ok~enku .....:.. a więc (' 
dwa gramy i trzy dziesią'te grama za ,,"l E 
le, niż na to pozwa1ają 'prz,episy poczto
we. Pańskiego -listu IUlie można wysIać I 
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~ło~ny ouu~t ~wiatowy laiywa "ka~i~1i ~alowei" W [~Iu ~amo~ój[lym. 
Dzi~ki przytomności dozorcy denatowi 

przywrócono przytomność. 
Czytelnikom znana jest z pism osoba 

niejakiego Ottona Stephana, słynnego bel 
gijskiego awanturnika, który 

popełnił tysiące oszustw 
(1a większą skalę, zwykle z zaprawą ja
kiejś sensacji pseudopolitycznej, gdyż sra 
bości~ jego było odgrywać rolę na arenie 
politycznej. On to wyrządził 

niebywałego psikusa 
gen. Allenowi, dowódcy armji ameryk. w 
Nadrenji, dekorując go rzekomo 

imieniem króla Belgjj orderem. 
co odbyło się z calą paradą wojskową. 
Podobnych kawałów nrządził setki, przy 
ezem naturalnie nie zapominał 

o własnej kieszeni. 
Ostatnio, przybrawszy nazwisko 

O'eonnor, w Spaa zapoznał się z pew
nym Anglikiem i wyłudził od niego kilka-

dziesiąt tysięcy franków. Później ulot
nił się, lecz 

złapano go 
w Namur. Przed sędzią śledczym twier
dził, że jest ofiarą "sobowtóra", zupełnie 
doń podobne,!o, który popełnia oszustwa 
a on musi za niego 

pokutować. 

Gdy sędzia nie uwierzył tej romantycznej 
bajeczce, kazał oszusta odprowadzić do 
więzienia, Stephan postanowił skończyć 
awanturniczy żywot 

samobójstwem 
i w celi zdmuchnął płomień lampy gazo
wej. Wydzielający się gaz wkrótce odu
rzył go, jednak dozorcy w sam czas spo
strzegli co się dzieje i desperata przywró
cili do przytomności. 

Trup kieruje koniem WYŚCigowym. 
Wstrząsający wypadek w Londynie. 

Podczas ostatnich wyścigów zdauyl czem faworyt przyjęty oklaskami wkr6t. 
się wstrząsający wypadek: Koń. będący ce przybył do mety. Dopiero teraz prze. 
faworytem publiczności, runął przy ostat- konano się, że dźwigał ~ trupa jeźdźca, 
niej przeszkodzie. Ponieważ inne konie gdyż dżokej w międzyczasie zmarł skut· 
pozostały daleko w tyle, kilku widzów po kłem obrażeń doznanych przy upadku. 
mogło dżokejowi wsiąść na konia, po-

~flH[lny [lłowie~ W Ameme ołrlJmnie l~ ~olarów. 
Oryginalny konkurs. 

Grono poważnych obywateli miasta 
Peterbore (Stany Zjednoczone) widząc, 
iż dobre obyczaje się psują, .postanowiło 
urządzić konkurs grzeczności. 

Ukonstytuował się zatem komitet, zło
żony z miejscowych obywatelek i pasto-

rów, przed którym zdaje się publiczny e
gzamin z dobrych manier grzeczności. 
Laureaci i laureatki konkursu otrzymają 
po 25 dolarów nagrody. 

Konkurs taki przydałby się nie tylko w 
Ameryce ... 

--:0::--

Sprllłna hipnołllZerka .. 
Wpływ duchów na... komorne. 

W Manheimie skazano na grzywnę 50 
tuk zł. znaną tamtejszą spirytystkę. Ele
onorę Hiille za 

teroryzowanle rzekomemi czarami. 
Spirytystka rzucała bowiem na ludzi 

"uroki" i wprowadzała ich w ten sposób 
w depresję psychiczną . 

. Właścicielce domu, w którYm mieszka 
la, zagrozIla 

nagłą śmiercią. 
jeśli podwyższy jej komorne. 

Kamieniczniczka tak przelękła się 
grotby, iż nłetylko nie podwyższyła ko
mornego, ale 

przestała upominać się o pieniądze. 
Podobnych sposobów używała czaro

dziejka w stosunku do !mpców, jeśli do
magali się zapłacenia rachunków itp. 

---lOl-- --

Wielcy krawcy Paryża 
oburzeni są na nowego konkurenta. 

Jest nim ksiąię Jussupow, właściciel wspaniałego salonu 
krawieckiego. 

Książę Jussupow, o którego skarbcu 
rodzinnym tyle pisano w ostatnich cza
sach, mieszka od kilku lat stale w Pary
iu. Straciwszy swój olbrzymi, miljono
wy majątek. postanow.ił magnat rosyjski 

zarabiać na życie. 
Otworzył sobie więc wspaniały salon kra 
wiecki. który w krótkim czasie pozyskał 
sobie względy 

wytwornych modniś, 
zwłaszcza amerykańskich. Obecnie ksia, 
żę J uSsupow czerpie z igły 

ogromne dochody. 
Oczywiście, sam książę nie ma nic wspól 
nego z kunsztem szycia. Od tego są liczni 

pracownicy i pracownice. Sam książę zaj 
muje się tylko kierownictwem, nadzorem 
i administracją swego salonu. Książę nie 
ogranicza się jednak tylko do tego "zawo
dowego" salonu. Posiada on ponadto 

wytworny salon. 
w którym gromadzi się arystokracja ro· 
dowa i intelektualna Paryża. Co praw
da - magnat rosyjski nabrał obecnie 

manier demokratycznych. 
bo przyjmuje u siebie ludzi, którymby 
dawniej ręki nie podal. Wielcy krawcy 
Paryża oburzeni są na księcia za to, że 
ośmiela się robić im "konkurencję". 

Czytajcie "Kurjer Łódzki" 

Dziwne zwyczale w szczęśliwym kraju. 
Jeden z Polak6w. które-ro ,losy rZlUlcl~ 

d do Nowej Ze1a>nd1~'. podaJe nad.e:r cieka
'We sJ)OIS'tlrzeżenia:. rzu'ca.Jąoe się ,w OICZYI 
każdemu tam nowoorzy'bWemu. 

W mdeście Auckland zaU!waJŻyt że dy 
rekCja tramwajów 'Plaka't'U11C w wag-onach 
Cytatv z Blbbjri'. a IPrzewa~naJ cześć Pasaże 
rów. jadą,c zalatwi,ć interesy na gie1dzie 
czy R"dzieind'z,ie1. czyta Ewa.nzeUe. 

Statystycznie s.twierdzonO'. że ,na każdą 
now"7,elandzką rodz:i'nę wypadi1J IP'rze;ej,~f ... 
nie maiąt,ek warto,ś'ci 6 tysięcy funtów '5.Z~. 
tak~ że najmnieisza moneta:. be.d'aca w 0-
bi·elnl, n ajmni.ej!S za, jak~ mO'Żn,aby tutaj po 
darować żebrakowi (R'dyby; żelbraJCV :tu 
istnieli). 

wynosi 3 penSY. 
a s~klanka sodowej' wod'y lwsz.fu·je 

dwa razy tyle. 
Tute.ilS~e par~je ooHtyczne 'traldula. sl,ę 

na wzai,em z szacu11ki,em i UJprze1!nwś'clą. 
Ze służbą. numerowvml1 szofer,ami ży 

je się. iak z r,6wnym'i s{)bie. 
Da'lei ist.nieje tutaj worawdzi,e wiele kin 

i s'cenek. ale niema 
ani iedne20 DOwaźnC1lo teatru. 

Każdy z mieszkańców pije Plrzedę:tnie 
siedm razy dz.iennie herbate. 

Krateczki sądowe. 

D~ej stwi·erdz.it że :1:u'teis'z-e name:f 
"pierwswrzędne" hotele lodrufą: dwie, trzy. 
a nawet cz.tery obce sobie osobV' 'W I(fym 
samvm 'pokOju. 

WSzYstkie domy w Auddand oo'Siada. 
tą z frontu baLdachimy z zieleni. woheo 
CUR"O d-eszc.z nie w~iJrzYmmFe r'U'Cihu uUCI 
neJro. 

W żadnej kawiarnI' ., restaura<:jL nIe 
woIno IPalić. a w 'nIekMrych ooreladł za,. 
bronione je'st IpaJeni.e nawe:f w SYPiaLni. 

Ni,ema fu zupef,n1ie t. zw. .,sZitabaJn6w" 
k{)IeiowY'cih, tak, że na UJlicY' w &ródmld~ 
du mO'żna 'Się znaleźć nagle orzed lodroma 
lywą,. 

Pokroje w ho-leilaclI wYII1aj.mowane Sa; tył 
ko z calodziennem utrzvman'iem. 

Nan;.eczony nie Hczv na t>Os.a~. a nato 
miast na,rze,czona j'es:t pewna. że ie} Iprzy 
sztv maż wn1e'si,e do, ma'JIżeństwru 

kompletne umeblOwanie. 
Kaźde miejsce w tTa,mwaiu DOSiada 

dzwoook. zaoomoca które.1ro 1>8S3ter za
trzymuje wa20n tam. 2dzie cbce wvsta5ć. 

Sady tutejsze przywi,ąZ'U1~ wieksza wa 
g-ę do zezna,ń 'kolbi e ty. nilt do zez,na:d męi 
czyznv. 

. ~~roń[a WyrIUroDY[~ na ~ruk. 
Siarczysty policzek, wymierzony kamienicznikowi., 

kosztować go będzie 2 tygodnie aresztu. 
O JaOOóbie. tu dzid Izaaku braciaah był czeladnik Ch,a'Lm KO'Żnioki. Ws'kultek 

Skvkowsldch mLeliŚitl1v łuż przYiemnO'ść eksmisji ahlebodawcy zmuszony bvł prz,e1' 
pisać w "Bchu". Obecnie' wY1Pada nam za- wać óJ)racę. Udacl się fedv d:o ~osoodarzy, 
}a.ć się zn{)wu os{)bami tYicb wsp6rwłaścl l)foszą1C, by mieli Hfość nad He1"Szem Reb 
cielL domu p'rzy ulicy Drewnowskie) 17. szfajnem i ieR"o dzi'e6mt, a .także nad nim 

Panowl'e ci są stałymi. [dientami iąd'U u'bo~im czeladnikiem. który teraz z'ostaje 
pokoju XeR"O ok.rę,gu, gdzie sta,czai~ zaŻM bez pracy. A R"dv Izaaik Stryk-owski oka· 
'te ba:taUe z l-okatorami swej nieruchomoś tar się nieugiętym. wymi,erzvł mu Ko,źn iC' 
ci. nale'ią:cYmi' d{) siery nai:tlJboŻ:Sz,e1. Prze ki siarcz'Y'stv paH'czek. 
ważnie udaje im się uzyskiwać wY1foki Od tei ohwili IzaaiK Strykowski ukry ł 
eksmisyjne. to też na uHcY' Stodo'lniooej i się w mieszkaillLu, a brat jegO Jakób za, 
Drewnowsk,j@.j pobili w tY'm wz,,g'lędz.ie re la,.twi.al wszelkie formalności. związane z 
kord. eksmi'sją RebsztaJna. 

Z żadnym z lokatorów nie ohca rpJ'orwa Obydwaj jednak ddeH z obawy. ~dy~ 
dzlć 'Pertraktacii co d{) ulR" w :ołaceniu J)r.zed domem zebra~ sie tllum. PTZy]}iera
CZYnszu komorniane,g'o. "Sąd m.zstrzyg- j,ąc ~roźną lpostawę.. A Izaak ·tak się prze
nie"! - tak brzmi ich stereófYlPOwa' odp'O .i~r. że Ip,obie.g! do komi.sa:riatu. bla',gając o 
wiedź. uśtawienie PO,sterunku Iprzed drzwiami. 

PrzepfOrwadza1:a wi,ęc braci.a Str'Y'kow - Odpra\v.iQuo go jednak z kl~tk:iem. 
SCy eksmisję za ek'smis.j9i. ściagaiaic na g'lo 
Wy swe PI'zełdeńslwli' nLesZlcześUwej bie
doty. Raz ,prz·ecież p{)winęla' im się noga. 

TRAGICZNA EKSM1SJA. 
W,e wg,pomnianvm domu mieszka ubo:

gi szewczyna tIersz Rehszta,jJn z ż{)na.i kil 
k{)'f,g-i.em dzi,eci. Na tego, to' nedzarza u
wzięli się bracia Strylmws.cy. po'stano
whvszy wve1{smitować R'o za wszelka. ce 
uę. Po dlU'~ich 'Staraniach wyrok' uzyskali. 

Nastal ·tra.!ti,cznv d'zień. p'f'zYilwl Komo! 
nik i rdesz'częsny szewc wraz z nedznrem~' 
g,ratami z,na,lazl się na bruku. Ro,rozieraią 

ce w6wcza,s odbyw~łY' się scenY'. Reb
szta.~n dostat silneito ataku nerwo,we,go. ZO 
na i~R"o. tamią,c rę·ce i mio:Łaj.ąc przekleń
stwa na ,g-ospodarzy, bi.egala: 00 podwórzu 
dwbne dżi,eci za wodzHv g-lo,śno. 

OBURZENIE CZELADNIKA. 
. W warsztade Rebs.z-taina zatruoo(o.ny 

ZEMSTA. 
StrY'kows,ev jednakże nie chc:ie1i daro 

wać Ko~ni-dklemu.. że tak g;PDSUOOIHowat 
go·spoda:rza. Skie'l"{)wa,1] IPrzedwko niemu 
skarR"ę ka,rna {) oobide do sądu P'OkO·jr(l X 
ok'fęg.u. Op'r6cz t:e,R'o iP ,oci~g-neH o'rzed sąd 
Tobę Rozenblatt. Smla Szafira'. tlter'Sza 
Rebsztaina i Jak6ba Rebs~talj!na,. 

SprawCłJ ta zna'lazła się 'U!a wokandz[,e 
sadowei, 

Jako oskarżyciel sIaną'l Jak6b Stryka'w 
ski. \vez\vawszy .na świadków nielicznych 
swych sympatyków oraz ... komornika. Po 
roz·poznaniu sprawy i zbadaniu świadków 
sąd wszystkich os1{arżon'Y'ch. z wv:iątk,Lem 
KoźnickieR'o. uniewinnił. 

Chaim Koźni,cki skazany wstał zaoct 
nie na dwa tygodnie aresztu. 

Sza - wicI. 

--...(0-
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'SPORT.' 

Niedzielne starcia o mistrzostwo. 
okręgu łódzkiego w piłce nożnej. 

t.. K. s. - Turyści. 

Zgodnie z ułożonym kalendarzem, w 
niedzielę 11 b. m. odbędzie się kilka cie
kawyClh spoftkań o mistrzostwo kI. A. 
i B. 

W klasie A. na~w.lęcej zaclek.aw~ła 
budzi SJ)O'tk:ame ŁKS .. u z Turystami, któ
re odbędą się przy ul. Wodnej o godz. 
4 po pOł. 

Niemniejsze zaciekawienie wywo·faJą 
zawody Siły z Widzewem, gdyż idzie 'tu 
o wysunięcie się z osta1niego miejs-ca w 
łdasie A. 

Ł 1'50. - Unlon nie sprawi wIęKszej 
emocji, chyba że Union potrafi przeciw
stawić się ostro przecrwnLkowoi Jtak ta4t 
to zrobi'ta Siła IZ ŁKS-em. 

W klasi,e B. zadęta walka szykuje ste 
mię'dzy GMS-em d WKS-e:m o hegOOlo
nję pierwszeństwa. 

Prócz tego po raz piermzy zawi'fa 
do Łodzi Prosna kaliska i rozegra zawo
dy ze Szturmem. 

K. 

Panie na boisku. 

Wewnętrzne zawody lekkoatletyczne ŁKS. 
C-S). W nied'Zielę, dnJa 18 b. m. [la 

ooisku przy Al. Unji odbędą się wewnętrz 
ne zawody lekkoatlełY'Czne lódz!kiego łdu 
bu sportowego. Pro'gram przewiduje na
stępujące konkurencje: 

Panie: 1) bIeg 60 mk, 2) rztit kulą, 
3) rzuf oszczepem, 4) skok ,w wyż z rO'z
biegu. 
. Panowie: 1) bieg 60 mk, 2) skok w 
dal z miejsca, 3) rzut dyskiem, 4) skok w 

wyZ z rOZlbiegu, 5) u'ut kulą, 6) skok w 
dal z rozbiegu, 7) !bieg przez pło,tki 200 
m'tr .• 8) skok w wyrź; z miejs·oa. 

. DowiadU(j'emy się, że kierown,lc.'fwo 
sekCji L-atl. ŁKS. nosi się z zamiar,em do 
puszczet1ia do startu w powyższych za
wodach lekkoatletów niestowarzyszo
nych. Ze w~lędu na cel .propagandy lek 
kiej aJtletyki na gruncii<e łódzkim, inicjaty 
wę ŁKS-u nalelŻY powitać z uznaniem. 

Vasas(BudapeszQ W Łodzi. 
Ujrzymy go 3 czerwca na meczu z Ł. K. S-em. 

'JaK się dowia.d~emy. ŁKS. sprowa
dza do Łodzi znaną powszechnie dTUlŻY~ 
lI1 ę WęgieTSłką Vasas, łctóra rozegra z mi
stnzem ŁOIdd jedno spotkanie 'W dniu 3 
QZeI'Iwca b. r" 

Będzie to /Zapewne pierwsza zagrani. 
oznu drużyna piłkarska u nas. 

Vasas bawić będzie również w War
szawie, gdzie rO'zegra zawody z Polonją. 

MJędzynarodowe i międzymiastowe rozgrywki 
Krakowa. 

Mecz Ł6dź ~ Kraków odbędzie się 19 wrześn·ia. 

Niewiele w łyJe za PZPN oo·zostaje 
kr~lcowski ZOPN. R'dzie Już tradycja, zmu 
sza do szeregu poważniejszych s.potkań 
międzyna'I'odowYch. Uoowata osł:atni,ego 
Walneg'O Zg'romadzooia KZOPN. og.rani'
c zają.ca' Hość ftennimńw miedzynarodo
wych do liczbY' 4. sklonifa kaDitana Zwią 
ZKU 'do urządzenia zawodów lIla! dwa tron 
i v. I tak 1 maja ~r<lJ Kraków w Budapesz
aie z Iam'tejsz.a reprezentacja, 9 maia Kra 

ków-Lwów i Kraków-Górny SlasK. Kto 
zna obecne kluby Górnego Sla'Ska przy
znać musi. że za dużo sobie Kraków ufa. 
31 maja Wiedeń-Kraków i Powań-Kra
ków. 19 wrzęśnia Warszawa..K!'aków I 
Łódź-Kraków. 

Mimo dość llczne'g'o materia,tu, 1esl: n,ie 
ma lem Tvzykiem urządzanie fvchoodwój
n:vch s'POtkań. 

Pogoń Iwo ska lek(ewaiy Polski Związek Pływacki. 
Zarząd polskiego z'WIązku pływackie

!,.': rorzygctowat wniosek na Walne Zgro
:I · r.'~;:cilic, aby iWy!kreśUć z hsty cztOtll~ 

ków !Związku Pogoń lwowską z powodu 
stałego lekcewaŻ'et1ia PZP. i przekracza 
nia jego .przepisów i zarządzeń. 

Kalendarz P. z. P. N. 
zawieraJący osiem spotkań.l!dęd3:ynar,!dowych nie jest J~szcze 

całkOWICie wypełniony. 

Panująca prawie 'W~ wS,zysr~ich. kly
ht-ch polskich "brynd:za unlemozli'wla lm 
przverotowarJJie sezonu międzynarodowe
g-o ~ak w innych labach. 
. ~lakby Wyręczając kluby. prZygotowu
ie pzpN. rzadki napr3IWde sezon młędl.lY 
narodoWY pOd wZ1Zlędem łic.zebności sl)Ot 
hlń . Więks.zolŚć tychże, to spotkaola re
">v;linżOlwe ze rmanemi już reprezeQ,tacSa
mi. I tak jJ,tL w czerwcu b. r. ma odbyć 
<e s'Potkarlle YiT1!lanG1ia - ~olska w Po
znaniu, zaś Esifon1a !' ŁodZiI, o czem do .. 
nosili'Śmy poprzedmo. Przypadaj3,lCe w 
tym roku w Szwe::'ii ,$.potK:a~ie ze Sz.we• 
cją tlroponowane leSt na .J-rplec lącznle z 
ewenlualnem spo·tk.aniem Norwegia 
Polska. co do którego pertraktacje są w 

~lw. Próal tego wyjazdu czekają WY
Jazdy do Buda'l)eSrLtu i do Jugosławii. Ter 
miny lIl1łe są je:s.zctze m;tmntte deftnitY'WUie 
przyp~ jednak należy. że odbędą 
się one w Jesieni, t. i. we wł'!ZeŚlliu i paź .. 
dmemiku. 

Również we wrześniu z'jeIŻdż,ają do 
Polski Turcy, 'by 12 września SlpoThać się 
z P.olską we LwoWlie, !trzy dni zaś przed
tem z reprezentaQją Krakowa w Krako~ 
wie. Do wymienionych spotkań dodać 
;frZie!ba ieszcze spotkanie z Czeohos>łowa
cją. Wymieniony kalendaJliZ PZPN .. ?:a
wiera6ący 8 spOłl{ań. dotychCiŁ3.S nie ~ 
prawdO!PCdobnie jeszcze całk~lcłe wy
~y. 

Czem się zajmują niemieccy uczeni? 

Ludzkośt W pudle. 
Sa ludzie. Którzy widocznie nic nIe ma 

Ja do roboty. 
Jeden t.aki niemiecki uczony uobH na 

stępujące ohliczenie: 
Ilość ludzi. żyjacych na zit::mi. wynosi 

17.000 milionów głów. 
Gdyby komuś przyszło do R'toWY uro 

t~ic wszystkich w pace i wveKspe'd1owa'~ 
U'J>. na Marsa. wystarczyłoby mu 
pudło o jednym kilometrze sześciennym. 

Wysokość te~ 'Pudła byłaby zaledwie 
3 razy wię-ks.zą od wi,eży Eiffla w ParYiŻu. 

Jak z teg-o wynika. nasz ziemski g'lob 
nie jest jeszcze tak bardzo przeludniony. 

Zycie ekonomiczne. __ ~ _________________ m __ ____ 

Zagraniczny rynek pieni~żny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

Z(l 100 ztohrch: Londyn 39. Zurych-
62.50, BerJm 42,88 - 43,48, wYP~ata na 
W<łrsz.awę 43,39 - 43,71 .na Katowice-
43,64 - 43$6, na Poznań «3.85 - 44.11, 
Gdańsk 57,43 - 57~7, Plraga 3$2.5. 

ZAGRANICZNY RyNeK PIEN1ĘZNV 
Londyn. Nowy Jork 4,86 9/32 - 4,86 

5/16, Holandja 12,12 3/8. F,ran<Oia 140,05, 
Belgia 126,37. Wt.o,c:hv 120.90. Szwajcaria 
25,19 1/4. Dania 18,58. Szwecja 18.14,5 Nor 
weg-ia 22,63,5, tlelsing{oTs 193. Prag'a -
164,06. Wjedeń 34,46, W~rszawa 39,00. 

Paryż. Londv.n 140.25. Nowy JoIt: -
28,84. Szwajic.aTja: 555.25~ 

Gdańsk.. 100 .złotyah 57,43 - :n,m. 
czek na Londyn 25.20 3/4. telegTM'icZina 
wYlPtata rJa BerHn 123,363 - 123.674. na 
Warszawę 58,43 - 58;57. na Zurych -
100,07 - 100,53. 

Zurych. Paryż 18.Q4. Londyn 25.18,5, 
Nowy Jor.k 5.17,7, Berlin 1,23.3. W·i·ede·ń 
73,22, Warszawa 62.50. Buda1Jeszt 0,72,7, 
Bukareszt 2.16.5. tendencia stała' . 

Nowy Jork. Londyn za l f. szi. 4.86 5/16 
tendencJa mocna. Za 100 lednostek mone
tarnych: Paryż 3,47. 

OIEI.DA BAWEŁNIANA. 
NOWY Jork. 8. 4. - BawellIla. Dowóz 

do :portów Af:ll.antY'lrn i Golfu 7.000. do kra 
lU 6,000. do Ang<M,i 3,000. loco 19.30. me 
cień 18,78. ma,j 18,79, 14pdec 18.24. sierpień 
17,96. wrzesień 17.53, p.aźd.z,1.e.nrlk 17.48 -
50. grud'zień 17,13 - 14. styczeń 17.(X), ma 
rzec 17.14. , 

Nowv Orlean. 8. 4. - Baweł,na. Loco 
18,33, mai 18,08. Upiec 17,65. ,paździemik 
16,79. ~ru<izleń 16.,8'2. stvezeń 16.79. 

Liverpool. 8. 4. ,- Bawe-ma. Otiwarcie: 
ma'j 9,46. Lip:iec 9,3'5, pawz'i;ernqk 9.12. 

Za·mknJęci'e: maj 9,47, liP'1ec 9.35, paź
dzie1'ru"k: 9.12. stwzeń 9.03. 

Brema. 8. 4. - Bawełna 20.39. 
_-:0:--

NA OlELDZIE ZBOZOWEJ DALSZA 
ZWYZKA CEN. 

Warszawa. 9 IV. Notowania na Olet· 
Gzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fr. 
stacja załadowania, w nawiasach fr. War 
szawa. Żyto konkresowe 24.50, jęczmień 
kongresowy na kaszę 24.00, - (25.00), o
wies kongresowy jednolity 27.50, otręby 
pszenne 17.50. Tendencja zwyżkowa. Za 
ofiarowanie skąpe. Obroty średnie. 

Ceny rynków łódzkich. 
{kol \V dniu dzi~iejszym stan rynków 

łódzkich prz;edstawiał się niezbyt dobrze. 
Ceny produktów kształtowały sie 

mniej więcej następująco: 
Nabiał: maslo osełkowe 5.50 -.. 5.80, 

masło śmietankowe do 6 złotych, jajka 
1.80 - 2.10; jaika skrzynkowe 1.70....-
1.90; śmietana (cena 1 litra) 1.80 - 2.00; 
ser (cena za 1 kilogram) 1.40 - 1.60; za 
1 litr mleka płacono od 25 do 28 groszy. 

Drób: kura 3.50 - 6.00; kaczka 2.50 

- 4.50j gęś 700 - 9.50; Indyk H.OO ~ 
14.00; za kurczaki płacono od 2 do ;3 zł. 

Ziemiopłody: (cena za 100 ki g) ziem· 
nlaki od 6 do 7 złotych, buraki 7.50-
8.50; marchew 10.00 - 11.50. 

Ogrodowizna (cena za l sztukę) kapu 
sta zwykła 0.20 - 0.40; kapusta włoska 
0.30 - 0.70; za l kilogram cebuli płacono 
od 40 do 60 groszy. 

Ruch na rynkach naogół slaby. 

• ': 'J ,~ ~ . r\~. " '-, .~ ,,_ "!l j " •• ::" ":~ ~Ó', _~I' ~ ., '.~- {'",: •• ~j '1'1.- • :r, •• , I,', • 

Cieszcie się chorzy na nerki! 

lutrlyki OliWY leua ~ł{ute[lnie ner~i i wra[aja IU~liom normalny a~etył. 
Bynajmniej nie chodzi w danym wy

padku o "naoliwienie" organizmu alkoho
lem, jak to w potocznej gwarze jest przez 
sympatyków tralesa używane. Mamy na 
myśli 

dosłowne zastrzyki oliwy 
w mięśnie chorych na zapalenie nerek 
·(newryt). Doświadczenia takie przepro .. 
wadzali dwaj powszechnie znani 

lekarze interniści 
w Berlinie, dr. Zondek i dr. Bernhardt. 

W związku z temi eksperymentami 
wygłosili oni 

w berlińskim uniwersytecie 
naukowe odczyty o nowym sposobie le· 
czenia zapalenia nerek. 

Naukowo stwierdzone zostało, że cho
rym na bardzo ostre zapalenie nerek, po
łączone z wynaczynieniem krwi imatery 

zowaniem wstrzykiwana oliwa bol.eści 
łagodziła - a później zupełnie 

nerki leczyła. 
Dr. Bernhardt ze Swym towarzyszem 

zastrzykiwał w mięśnie chorych 
ZO - 40 kubicznych centymetrÓw. 

czystego tłuszczu oliwkowego. Injekcje 
te przeprowadzano przez kilka tygodni 
codziennie. 

Rezultaty okazały się niespoazlewą4 
, nie dodatnie. Prócz wyleczenia zapale .. 

nia nerek - odżywał pod działaniem tłu
szczu oliwki cały wynędzniały organizm 
chorego poczem 

wracał normalny apetyt. " 
Referat pokazowy obu tych lekarzy 

przyjęty został przez medycynę z wieł
kiem zainteresowaniem. 

Pieniądze są, a pomnika nie będzie. 
Opór wfadz amerykańskich. 

Oby\vatele Stanów Zjedn. narodowo
ści polskiej, czechosłowackiej i jugosło
wiańskiej zorganizowali subskrypcję na 
budowę pomnika prezydenta "Vilsona. 
Subskrypcja przyniosła 200.000 dolarów. 

Pomnik miał stanąć na jednym z pla
ców publicznych Waszyngtonu, na pie-

destale o czternastu stopniach. Jako sym· 
bolu sławnych "czternastu punktów". 
Tymczasem władze amerYkańskie sprze
ciwiły się wykonaniu tego projektu, o
świadczając, że pomnik nie może stanąt 
na żadnym z' placów publicznych Wa
szyngtonu. 

Aby sobie ułatwił rabunek. 

Uzbrojony ba dyta w koszu. 
Mądry pies. 

Z KcpanIcy. 1'>00 Bydg-oszcza donoszą: 
. Przed kilku dniami zjawm s.ie na: tuteJ

szej plebanii 2 osobniCY z samochodem. w 
którym mieśc'il się 

duży kosz. 
Osobnicy Ci· po,prosili mie,i.scowe~o Dm 

boszcza o przcchowan'ie kosza. co tenże 
chetnIe uczynił. nie zwracają.c na' n.ieg;o u 
wag'i, Zbyt czujny 

pies proboszcza. 
był jednak bardziej ciekawy od swe,go pa 
na; zdawat,o mu się. że coś llie ie'st w po 
rzadku. To te,ż zaczą.ł szczekać i obskaki 
wać i w żaden sposób nie dal sie od kosza 
odci~nąć. Zwróciło to 

uwa1!e orolloszcza. 
który zanie,pokojony dziwnem zachOWa 
ni,em się psa. zawezwaJ n:iezwłocznie pOl i 
cie. .,Jeśli .test ktoś ł.,yWY w łro~ ni-e
chaJ} się odezwie'" !l)a.dly ostre słowap.on 
cianta. 

Groźba poskutkOwała., 

ho 010 kUPTzeraieniu wszvstk'idt. dno ko 
sza Qdpadło, a> z pod kosza wyszedf 
człowiek. uzbrOjony w kilka bro~ów. 

iPtaszka teR'o osadzi,ła oo,l1c.iCl! w ruec4 
Wyg'Cldnieiszem miejls,cu od kosza. 

Ni'ewa{p~,iwie ma się do cZYflienia z wY 
rafinowanymi ba:ndytami, którzy w ten 
sposób chcieli sobie ul.atw!ć rabunek. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? TEATR MIEJSKI. 

Dzi~, piątek, zamiast zapowie.dziane) premjery 
dana będzie krotochw ila liennequl.n'a "Cod.zIenoie 
o S-ej" po cooaoh naj.niższych. Bilety nabyte na 
premierę, waŻl!1e będą na Jutro, sobotę. 

TEATR POPULARNY. 
02'rodowa 18. 

Wystawa . ~;..t~b Park im. 

malarstwa 

:l~~ 
Sienkie-

rzeiby wicza.) 
j grafiki. 

1) I. ~ 
Otwarta 

Czytelnia rJj.~ *N 
od godz. ~, W'lt,ODZI ~ 

i audycjc ~ł4;~~~ 10 rano 

radofoniC2!ne tI. do 23 w· 

\;~ Itl:M .".E.lSKIE (Piotrkowska 91). DzIały: 
ettlOltr a 'kzno-blstory" ~ 1V I przyrnd l" : zy. 
Otwarł. iodzleonle od 10 :lo 14 I 16 do 10. 

rOWARZ\'~TWO "WIEDZA", nI. PIotrkowska 
Nr. 103. CzytelnIa pism dost~pna dla WSZyst
kie'" od I!'(ldl. 5 do B codzIennIe. 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe

dagogiczna, ul. An d r z e j a nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
6 do 9 wiecz .. w niedziele od 9 rano do 
4 po południu. 

Mlei!,IrI Uh'!T"~ ł"'ł'raf O~"7i!1lnwv -
"Cuda głębin morskich" 

Pocz. przedstawień o Itodz. 5, 7, 9 wlecz. 

•• Apollo·· -Pał i Patachon jako policjanci 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wiecz. 

.. Casino" - .. Lew Mogołów" 
Poe%. przedstawled o Itodz. 5. 7 . .30 I lO wlecz. 

Dziś premjera! 

"CZ8fJ" "Ten. który zwycięża" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

Oom II.ldow\' -HBiały bóg Papuasów". 
Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po pol. 

Grand-Kino. - "Grzechy królewskie" 
"tnn.- - "Zdrada, której nie było" 

Pocz. przedstawień o g. 6.00. 8.00 i lQ.OO w1ecz. 

"Nowości" - uKrzyk w pustyni", 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 I 9.15. 

"Odeon" - Zigana" "herszt rozbójników" 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 I .10 wlecz. 

.. Reduta" - "Tam ~dzie pieprz rośnie". 
Pocz. pT7.cds!a\ .. :ef. :: Z'ldz. 5, 7.30 i 10 wlecz. 

Pe<:tIl'<;;'I) - "Próba miłości" 
Pooząte.k !lrzed~tawień o g. 5.30, 7.15, 9 wiecz. 

Sp61dz109.;Inia Pracowników Państwowych. 
"Wampiry Warszawy". 

Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

"Corso" - "Maciste jako detektyw" 
Teatr Miejski '. - . , .('cdzl~nnle o 5-ej" 
Początek o goM .. S.!!'!. 

Teatr Popularny. 111. Ogrodow'a Nr. 18 
"Siarczysta d7-.;e",'czyna" 

Początek o godz. 8.15 

•• SAVOY". Tl'augutta 6. 
Codziennie wyst.epv artV5tyczn~. 

Jutro XXII~ga premdeil'a sezon,u, a trzecia i o
statnia z Junooza.-StC}j)()rws~dm: kome<lja amery
kańska tz życia śpjCIWaków o.perowych p. t. "Zna
komity DOili Juan" pióra sJ)óliki 1i:t~rackieJ angiel· 
ski~ fred'a l fal!1uy liatton w przekładzie J. 
Rro d-zk i ego. W głównej roli kobiecej obok Juno
szy-St()P'Owskiego p. Irena GrYWińska, w i·nnych 
p.p .: Jcr\1.omanowska, liore.e'ka, Rodowjczowa, Roz 
wadoowiczowa, Żeromska. W rolach męskich PP.: 
Dę-btc·z, Grolioki, Gurynowi:cz, Kren, Krzemieński, 
Mroz iń'Siki, W.l1czlwwski, Wosków s·~i. Wroński, 
Szubert, Żeromski. Reżyseruje W~adyslaw Rys,z
kowski. DekoracJe Bo!esofawa Kudewicza. W ak· 
cie I-ym za kuli sami (ro;ecz dJzieJe się na przed· 
stawien iu ope.ry ) ś.piewać będzie p. Junoszo·wa
Stę,powS'ka, żona ZDa komitego at'ltysty. 

W sobotę. o godz.3m. 30 po ce.nach najniż

s·zych "ateno" z Ju noszą-St~powsktm. Gzy,lew·· 
ską i Kochanowiczem w wlach naczelnych. 

W niedzielę, o godz.3m. 30 po cenach zniżo
nych "Orze.! c.zy resz'ka" z Junoszą-Stę-po'Wsldm 
i JarkowSlką. 

W próba.ch pod kierunkiem reżyse.ra KQcI1stan 
tego Tatarkiewicza baśń poetycka Maeterlilncl:a 
"Biękitny ptak", któ.ra będzie nag.tęumą po "Ząa· 
komitym Don Juanie" - premiera. sezonu. 

Najblii'..sze wieczof.owe przedstawienie "Olel.la' 
dane będzie w p'oniedzialeknadchodJzą,cy po ce
nach wiożnych. Bi<le ty już d<l nabycia w kasie 
zamawiań. 

"Zdrada, której • le 

Dz,iś, w piątek, '!lo cenach nadn.iższych melQdYI 
ny wodewil tyrOl1sl\c1 w 5 aktach p. t. "Siarczysta 
d:z:iewczyna" Koochata. Nader ciekawa akcja l
rooma1eona tańcami charakiterysŁy>cwemi ukladu 
i w wY'k<lnaniu pp. Nowińskich oraz mHem! P!05en 
kam! tYlI'olStkieml stanowi efektowną calość, ProZy! 
mowaną entuzjastyc,zn!e przez 1)UbLiczność 016. 
wne role grają 00. BraootÓW1!1a, Zielińska, B ielecki 
MQ<ranowicz, Górecki, PuchalsJd ·i tnni. Ka~a 
czynna od godz . 12 do 3-ej i od 5 00 10 wiecz. 

POPOŁUDNIOWE PRZEDSTAWIENIE 
DLA DZIECI. 

W nadchodzącą 10 ied:zdelę, dnia 11 b. m., odlbę

dz.ie s,Lę w filharmondi wJellde 'IlopOloolliowe I 
przedstawienie dla dziecI. Odegrane wstaną t'1'ZY 
komedyj.ki w n'Owean o.praoowaniu scMlcmem Be
nedykta liertza i Wandy Ta~arkie;wicz6wny z nu
stracje. muzyczną AlI. Wiltińsk·iegQ, a miaoowicie : 
"Pan kołek by~ chory" w l-ym akcie, nast~pni( 
ulubiony "Czerwony Kaptureik." w 3-<:ih aktach, w 
kłórym Ninka Wiliń,ska wykona śUczny taniec z 
lalka. oraz taniec motyla i wreszcie na zakończe
nfe dana bęÓ'z,ie wes-ola koanedyjka w I-Y'Ill akcie 
p. t. "Psotny Ignaś". Jaik widJzimy, program bar
dzo bQ<gaŁy i d1a wieci a;nakomicle uI()żo-ny, W tei 
przeUstawienJe powY'Ższe zapowiada się śwletnle 
Jeś\.i do tego dodamy ulubionych wY'konawe6w 
jak 9-do letnia NiIlłka WiłillSlka oraa: BenedYkt 
tiertz i Wanda Tatarkiewicz, t<l możemy być lle 
Wini, że całość będzie wspaniała . 

Początek tego 'Przedstawienia p 
południu. 

W spaniały dr amat życiowy w 9-.ciu aktach J;lę. tle ścieraj~cych się poglądów dwóch pokoleń. 

Ph~kny W rolach głównych: Młodociana - Słynna tra~iczka 

Virginia Vally Mary Alden Eug O'Brien 
Wielkiego, podwói!le ~o 16-aktowzgo pro
gramu! Arcydzieła Universal 'Pictures 

- Corporation w New-Jorku! 

n. 
Hura~any ś\Iliechul p d "'IRł \lO 15' 
~~::y ' d~:;f:~il" rawzlwY m~lczyzna (Oh ~n[tor I) SzampaI\skk~ erotycz~o- sper

li, i.!u ... towa komedJa w 7-mlU akt. 

Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem 
p. S. Bajgelmana. 

w rolach głównych: najpiękniejsza z naj- r..AłA!r:iIy Af!'TO~ oraz najzabawniejszy, i RE61NAlD 
młodszych i najmłodsza % najpiękniejszych gY§ n ~ n. najzwinniejszy komik 

Szalony wyścig samochodowI Wspinanie się na dach drapacza chmurl Rozśmieszające do łez sceny. 
DENNY 

JA IHNATOWICZ ELWO 
POLECA ZNANEJ DOBROCI 

MYDŁA .COA E OWE i alAt kul kosmetyczne 

Palta damskie 
najnowsze fasony 

Wiosenne palta 
w angiel. desen. 38, - 32,-

Palta sukienne 

najlepsze wykończ. 48,
Palta gabardinowe 

w kolorach modnych 85,- 75,
Palta rypsowe i radio 

ostatnie modele 125,- 95,-

S~me[hel i Rozner 
Piotrkowska 100 i 160, 

MetbanjtIU8 szlifiernIa nkł8, podlewni 
luster i niklernia 
- poleca-

Trema. Toalety i busłPa 
wiszące. Trema od 120 zł 
wytej. Każdy kupujący 
tremo. otrzymuje elegan
ckie owalne lUlterko do 

golenia Gratis. 
Specjalny dział szklenia 
samochod6w oraz niklo
wania części: maszyn. ro
wer6w. przyb. dent .• fry-

zjersldch i t, p. 

.Jan Candryk 
Piotrkowska 255 
w pod wórzu. 

1-: CENY NISKIE! I-I 

g'g* iMIHA li *'111 

GS'qca w użgciu naturalnA 
" tcwale zapaClif/ fzwiaroUJ 

Żądać wszędzie. 

OLLA ma wszechświatowe 
zastosowanie i jest gatunko

wo najlepszą. I na ratyl ~~J!n.!I 
O L L.A jest wypróbowaną 
atmosferycznym tł o czkie l'Q. 

przeto daie 

napisem 

gwarancję za każdą sztukę. 
OLLA obdarzają pełne m zaufaniem. 

W obec falsyfikatów tądać tylko oryginalne z 

-444 ,~~~aDk.o~fz!~~~hi~~c:ań .. .m ...... ma .. 
Dr. med. nr. med. 

H. ~u~Hz Dr. med. 'RYBUl~KI 
Cegiehaiana 48 ~ H R A U H Cbor? R!y skór-

tel. ·41-32. ne 1M o~Ó'lllf' we-

S • ner,czne i mo-
peojalista cho. czo .. łciówe 

6b k6 h Południowa 23. t· r s rnyc , we- L~czenie światłem 
nerycznych i mo Specjalista (Lampa Kwarcowa) 

cPJopłciowych. Chor6b s k ó r· promieniami Ro-
Leczenie szti n y c h, wene- elitgena od ·9-2 
słonceńl .)'%y. ryc:zmych i mo- 4g. o p-I-J dla pa (l 

nowem. czoptciowych. Oddz. poczekalnia 
Leczenie światłem l Przyjmuje od 9-11 ~.awaazka l .S 

i od 5-8. (Lampa. kwarcowa 
Przyjmuje 8 do 1 

i od 5-fI wiecl:. 
Tel. 40-26. 

Materjały wełniane 
w najprze dniej szych 
gatunkach. na dam
skie suknie. kostiu
my. płaszcze i na 
męskie garnitury jak 
r6wnież jedwabie i 
BIALE TOWARY, 
poleca na dogod
nych warunkach i 
p o przystępnych 

cenach. 

"Kredyt 
Krajowy" 

Piołrkowslla 70 

ne, weneryoz' 
ne i mOCEO' 
płciowe Lecze. 
nie sztucznem 
stoncem góra. 

kiem, 
NARUTOWICZA 9 

(L)ZlEL~A) 
telef. 28.98. 

PrzJ1muje od 8-101 
od 5 8. 

II piętr. front. Ogłoszenia drobD~ .... 4-
Najnowsze paryskie 

inrnal~ 
nadeszły 

6. A. KISTEL 
Piotrkowska 84. 

Ilupie mały domek. 
I§ Oferty z ceną 
sub. "Zaraz" do 
"L6dzkie~0 Echa 
Wieczorne!!!>". 420 
iI1ok6j do wynajęcia 
!'! dla 2-ch panow 
kawalerów Główna 
46. m. 30. lewa ofi
cyna II piętro. 

419-2 
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Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drotej. Ceny og~cszeń: 
wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 łamy) 

.. · 4 
4 • 
4 

" 

Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiak 

administracja nis od!Jowiada. 
Artykuły nadesłaue bez oznaczenia honorarium uwa

żane są za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak-
cia nie zwraca. . 

p, ~ ~ .. ,.~'1iIiIC!.~",.._"""". _________ ""'!'" .... -

Za redakcj ę i wydawnictwo odpawiąda: 
. W iadysła~ \llato.wsif, 


